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TRZECIA RZESZA W KLESZCZACH KRYZYSU 
Min·. Goebbels zapowiada walkę z · dalszą zwyżką cen.·-,,Znisz. 

czymy każdego, kto będzie chciał szkod.zić państwu''··· 
Berlin, 30 września. 1 rodu nietvlko na drodze rozbudowy ar- 1 szczymy w imię przyszłości tego pań- 1 bronni, żaidne moc nie byłaibv w stanie 

(PAT) W czasie ćwiczeń kawale~yj- mji, lecz również przez utrzymanie mo- stwa. , ustrzec nas przed wciąj!nięciem w wir 
skii::h v Karlhorst minister propagandy ralnej siły odpornej. Dotyczy to również zal!adnienia ży- ewentualnych przyszłych wypadków. 
Rzeszy dr. Gvebbels wygłosił przemó- Nie można wiec tolerować akcji, roz I dowskie20, które rozwiązane zostanie Dziś jednak obrana przez nas neutral­
wieme, w którcm podkreślił szczególne biiającej naród przez wnoszenie do we-

1 
przez państwo. Minister ostrzega z na ność opiera się na własnych siłach t1'a-

zadania armii i partii naro-dow:> - socja- wnątrz jego sporów religijnych. Du- oiskiem przed wszelką indywidualną rodu". · 
!istycznei w życiu narodu niemieckiegJ.

1 
chowni niech zostaną na kaz~lnicach, 1

1

. akcją przeciwżvdowską, zaznaczając, że ' Na zakończenie · poruszył min. Goeb-
Naród - ()~:wiadczył minister - ro-, my zaś na mównicach publicznych. Obie uważana ona będzie za czyn antypań- 1 b~ls kwestię Kłaipedy, oświadczając: 

zumie, że armia służy dia ie.I!~ obrony : strony muszą doprowadzić do zachowa- stwowv. · Nie wolno światu tak dłul!o mówić o 
nie stoi pomii;:dzy narodem i panstwem, 

1 

nia zwartości politycznej narodu. Nikt Nadchodząca zima stawta nairód nie prawie, dopóki deptane jest ono w Kłaj­
lecz wvchodzi z narodu. nie pomoże Niemcom, ieśli znajdą się miecki przed wielkiemi zadaniami na- pedzie. Ze swym sporem świoat może 

Odbudowa armii niemieckiej wymaga 
1 
one w potrzebie. Dlatel!o też muszą tury wewnętrzno - politycznej, również się zresztą sam załatwić . Ktokolwiek­

ła odwagi. Jak bardzo bvło konieczne I być one szczeJ!ólnie solidarne. Każde- ze 1VZględu na naprętoną sytua.cję mię-1 by jednak chciał nas weń wciągnąć, spo­
danie 11'arodowi uzbroienia dla obrony 

1 

go, kto chciałby szkodzić państwu, zni- dzyna.rodową. „Gdybyśmy byli bez- tka się ze zdecydowanym oporem. 
jetgo praw, okazało się w obecnym kry- .„ ••••••••e>•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .... ••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

;;~:'fi:~:ę~~~t~~r~~t~:~~~ Tragiczny epilog uczty weselnej 
~~i~cr:r:i~ ~~;i;~~u~H~~~ ~~hw wt~~) Echa tai1mniCZBj zbrodni na ulicy Trenknera 
darunku, lecz .mus.i ie sobie ,w;vwalc~yć. f Łódź, 30 września. raiszy bawiono się w tym domu, gdyż cem przed dom, nagle podbie2ło do nlch 
gd ~la~e~o te: ::emc~ :sfł!y Lige, I (gr) Potworna zbrodnia. której do- lokator, Adam Walczak. robotnik fabry- czterech osobników, którzy ooczęli za-az c Cla~~. ~ owa~ak es.zi n:d i konano nocy dzisiejszej na ulicv Tren- czny, wstąpił wczoraj rano w związki dawać Walczakowi i ie20 2ościom tak 
ro cwo-s<:cJ dis yRzczną sambłoik, J~ k' • I knera 60a, na Bałutach, do chwili obec- matżeńskie. potężne ciosy toporkami że iuż po kil-
nN~szono się .1 ° d es~ty drep~k' ans tleJ. nej nie została jeszcze wyświetlona. · Ody goście weselni wyszli okoto go ku minutach, mimo obronv. ze strony 1emcv są s~ ne opo y, opo i zwar ym j J k · d l d · , d · 10 · · · · • d · h I szeregiem za niemi stać będziemy. a wrn omo, przez ca v z1en wczo zmy -eJ wieczorem wraz z nowozen napa mętyc , wszyscy eszli w kałuży 

Następnie min. Goebbels w ostrych, krwi na bruk. . . . . . 
słowach. potępił działalność mailkonten-1 s t tl k" • . ~~alarmowa?o pogotowie mie~sk1e. 1 
tów, podkreślaiąc, że żadt1'a siła niemo- z UCZnLY o 'w domu załoby pol.ICJ~, - Dyzurny lekarz stw!erdz1ł że skłonić rządu nk~mieckiel!o, by u- H · . sm1erc Walczaka, po~?statvch z~s czte-
czynp, coś, co mo2łoby szkodzić przy- Opróżniali kieszenie zrozpaczonych krewnych nieboszczki rech rannych przewiozł do szmtala w szłosc1 narodu. Radogoszczu. 

~o, co narodoiwi socjaliści uznają za .Łódź, 30 :vrześn~a. że przy zwłokach. zn~jdowali się· trzej Dwaj z nich a mianowicie. 72-letn! 
konieczne, będzie przeprowadzone bez . (gr). - 'V! dniu wczora1~zym vdbył zupełn!e. Obcy męzczyzni. Zaalarmow~- Jakub. B~_cz~k (lnflandzka 5) 1 32-let?l 
względu na ukryty, lub otwarty opór się i:iogrzeb s. p. Ma.r~y ~izner, z do- n? pol~cJę •. Wówcz~s. sko~statowano, ze Jan S1wmsk1 (Trenknera 60a) odniesli 
biuro~racji. M~ister p~z~znał, iż wsku i mu z.atoby p~zy _ul. ~tlmsk1eg? 132. _ mez~aiom1 przybyh Jedynie w celu okr~ tak ciężkie. ~szkodzenia •. iż .lekarze d~ją 
tek mezadawalaiących zmw zeszłorocz-

1 
Kie.dy zv. loki yv1zner?W~J . SP?~zy dzenia o?ecny~h przy zw!o~ac~ ludzi! s~abe nadz1eJe utrzymania ich orzy zy­

nych, tu i owdzie dał się odczuć brak; wa~y Jeszcze .w i;meszkani~ .1 .h~zm K.re- korzystaiąc z ich :vzruszen~a 1 ~neuwag~ crn. Sędziwy Buczak do dnia dzisiej­
pewnych artykułów żywnościowych. Ale 1 wm o:az znaiom1 ~i:narteJ 1 JCJ rodzmY'. A.reszto'Ya_ny~1 okazah. się trzC] szego nie odzyskał przytomności, gdyż 
_dodał mówca_ pańs:two narodowo-! tlumme przycbodz1h, by poraz ostatm znam ztodz1eie kieszonkowi: Jan Stęp- nastąpił u niego krwawy wvlew w móz 
socjalistyczne znaidzie środki, by zara-l spojrzeć na nieboszcz.kę,_ kilku. obe<:nyc~ niak, ęronisław Górczak i Marjan Biń- gu. SiwifJ.ski odniósł sŻeść ran klutych 
dzić kmu stanowi rzeczv. W najbliż-: spostrzegło z przerazemem, ze zostali kowsk1. glowy. 
szych miesiącach z całym ry~orem prze-: okradzeni. Bezczelni złodzieje utworzyli szpa- Jeszcze w ciągu nocy orzewieziono 
prowadzona zostanie zasada kanclerza, 1 Ciche szepty zamieniły się w głoś- ler przed wejściem do pokoju, w któ· zwłoki tragicznie zmarte20 nowożeńca 
iż wprawdzie podwyżka płac nie jest o- . ne narzekania, aż wreszcie jeden z obec rym znajdował się katafalk i, robiąc t.j do prosektorium miejskiego, 11:dzie dziś 
hecnie możliwa, to iednak nie można do · nych przyłapał na gorącym u~zynku ja- ' zw. sztuczny tłok, - spokojnie wypróż· zostanie dokonana sekcia. 
puścić do zwvżki cen. ) .kiegoś mężczyznę, który bezczelnie ope niali kieszenie i sakiewki. Złodzieje zo- Policja przytrzymała kilkanaście 0 _ 
. Ohecnie napr~żo~a sytuacja. na świe-l r?wał w i~go ~ieszeni. Drzwi mieszk.a-j stali przekazani władzom sądowym. . sób. Wśród aresztowanych ma.ia się znaj 

cie wyma,ta natęzema wszysit:kich sil · :ną~ma zamkni_ęto. 1 ~ ~ SICl.l dować sprawcy ohydnej zbrodni. 
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Najbardziej dochodowe przedsiebiorstwo świata 
Kanał Suezkl przynosi akc"onarjuszom pół milJa~da frankDw rocznego z~sku 

50 tysięcy zł. opłaty za każdy statek i 20 zł. od pasazera 
„., (sb) Vf •wią~ku .z za~ar~ie.m między na pasażerów. Nic dziwne,l!o więc, tel milionów franków. Reszta więc, o~ołolsokie ~agro"c~.zenia. W chwili obec~ej 
'Wł:Jcham1 a Ab1!iyn1ą mc·N1 s!ę stale o roczn.y dochód przedsiębiorstwa wynosi pół miliarda franków, zostaje rozdz1elo- zatrudnionych 1est w ~anale Suez~im 
lrnnale Suezkhn, „ ,l!roźbie zamknięcia 834 miliony franków. na między właścicieli akcji, Pracownicy 21 dyrektorów. francuskich, 10 angiel· 
~? di~. statków wo;znny:h włosklr.h i o Roczne wydatki wynoszą około 290 przedsiębiorstwa równiet otrzymują wy skich l ieden holenderskL 
hlstor11 te~o kanału. 

Kanał Suezki jest najlepiej prosperu• 
jąccm przeds\'<hi'>rStwem doby obecn-ej. 
Kto ma choć : '?hJ akcie kanału Suez· 
kiego, ma zą;,ewniony byt l orzyszłość. 
Wł·aściciel akc!i towarzv;twi, które 
dzierży w swem ręku kanał Suezki mo· 
ze spokojnie wyr.o~ ~·;wać sobie na Ri· 
wierze. Nie ma potrze~y trosz~ 1.y~ dlf o 
&woje zoh..>A-i-lZcln11\, albowiem czeki je· 
~o będą zaw~r..:= i wszędiie honorowane. 

Ryby mają uszy i słyszą ... 
Uczeni usiłują wydrzeć mieszkańcom wód ich tajemnicęo -

Srednłowleczna legenda o muzykalnych karpiach. -
Sensacyjne doświadczenia w akwarJach . . . 

Nic zresztą dziwneJZo, skoro każda 
fonna statku, przepływającej!o przez ka· 
nał przynosi mu dochód. Statut towarzy 
stwa opracowany jest przytem w ten spo 
sób, że zasadniczo niema przewagi mię· 
dzy większym lub mniejszym posiad·a· 
czem ak cji. Rząd anaielski posiada, na­
przykład, 46 proc. akcyj tetto towarzy­
dwa ale niema więcej do powiedzenia 
niż drobny j akiś kapitalista francuski, 
który jest posiadaczem kilku akcyj. Je-

(sb) ·Jedna. z największych zagadek uczonych wykazały, te w rzeczywisto;ci JJ!endę - zbierały się wówczas nad br~ 
natury, nad której rozwiązaniem od wie t·ak nie jest i ryby- mimo, iż sa. nieme, giem stawu i otrzymywały od zakonni· 
lu lat jut głowią się uczeni, jest pytanie: jednak nie są ,iłuche. ków po·żvwienie. . . . 

czy ryby słyszą. Z czasów średniowiecznvch pocho· Dla uczony.eh spół~zesnych .to fanta-
N a tem tle powstało już nawet wiele dzi leS!enda, że w jednym z klasztorów styczne podanie było 1ednak mewy~tar· 

dowcipów, z których wynika, że ryby ! były tresowane karpie. Znajdowały się czającym dowodem, że ry~y. słyszą 1 dla 
nie potrafią ani mówić, ani słyszeć, po- ! one w nie,yielkim stawie. Ryby codzien· teg.o na własną rękę podjęli szereg do· 
nieważ człowiek też nie potrafi mówić 1 nie karmiono, przyczem mieszka6ców świadczeń. Próby te wykonał prołesor 
pod wodą.. · I wód wzywano na posiłek przy pomocy Fritsch z ogrodu zoOflo~icznego w Mona 

Tymczasem najnowsze eksperymenty dzwonka. Wszystkie ryby - jak na ko. chjum i uzys.ka:ł sensacyfne rezultaty. 
Doświadczeni.a były przeprowadzane 2 

~~ni;t:Sa d~~d:j~~y~ojnv ma rząd •n~iel . Rozwód orzed podróżą poślubną 
Kanał Suezki jest jedvnem na ~wie· 

cie przedsiębiorstwem, którel(o nie do· Krótka Idylla maUeń Jka J ilhns_ .Bnrymore w nowem 
tkndy ani wojna, ani spekulacje lub de· gniazdku rodzmnem 
'"'.al~acle ro~maitych walut. Za przepły (sb) Cała opinja publiczna w Stanach ce Elena otrzymała od n.uzeczonego 
nięc,1e każde1 t~nny statku przez kanał Zjednoczony ch interesowata si ę żywo piękny bryfantowy pierścień. 
pob1~ra. dy:ek~1a .10 złotych. Za prze· . ostatnią aferą miłosną słynnego uwodzi Gdy artysta dokonywał zakupów w 
pł~n!ęc1e n,iew1elk1ejlo st~tku .o poje~· ciela kobiet Johna Barrymore. Barrymo związku z wyprawą p :·zedślubną, zgro­
n?~c1 5 tys1ęcv tonn kapitan winien u1ś- re czeka obecnie na rozwód ze swoją madzały się przed domem towarowym 
cie sum~ 5~.000 . zł<>tvch. ~ozatcm • za '. pierwszą żoną Dolo res Costello. Obec- . nieprzebrane tłumy, tak ze policja mu­
przepłymęc1e kazde,io pasazera pobiera nie nawiązał on stosunek miłosny z Ele· I siała rozpędzać zebranych. Ale nagle 
się dodatkowo 20 złotych. ! ną Harris. J est to artystka filmowa, ro- idylla skończyła się. 

Można sobie wyobraz.ić iak zacieraią kująca wielkie nadzieje. Liczy zaledwie I Młodzi mieszkali już w nowem mie­
ręce z radości właściciele aikcyj kanału!' 19 lat i odznacza się nieprzeciętną urodą. szkaniu. Jak opowiadają sąsiedzi mię-
Suez.kiego, skoro w ciąitu ostatnich kilku 

1 
. , • • • dzy młodymy doszło do gwałtownej 

miesięcy przepłynęło przez kanał 200 i Bar~ymore po~zuc.1ł swoią ~onę 1 po- sprzeczki, podczas której Barymore za-
stalk6w wojennych, na pokładzie któ· stai~owił poś'.""1ę~1ć się młode.i a.rtystc~, wołał: „Tyś mnie wyzyskałal", na co 
tych znajdowało się t:y$iące żołnierzy · by ,Ją. od~owied~10 wyk~zt~tc1ć .1 ~robić Elena mu odpowiedziała: „Ty jesteś sza 
wło!rklch.. Akcjonariusze, widzą·c, ze ka-l z me3 gwiazdę pierwsze] w1elkosc1. tony". W pół godziny po tej scenie Bar­
nał jest świetnem przedsiębiorstwem,! Barrymore towarzyszył rodzicom i rymore spakował swoJe walizki I opu· 
nie. zaniedbują ,l!o i coraz bardziej ulep-

1 
swojej wybranki podcza~ podró*y j~ch- jl ści_ł ~ieszkanie. Zamiast. wsiąś~ .do pięk­

sza1ą. tem, poczem wraz z nimi wynaJąt p1ęk- neJ limuzyny, którą kupił swoJeJ ukocha 
Dawniiej przejazd jedne~o statku ne mieszkanko, w którem miał zamie- ! nej, odiechał taksówką. Tak się zakofl­

trwał trzy dni. Obecnie został kanał po" i szkać wraz ze swoją młodą zo!w„ Wkrót czyt piękny romans słynnego artysty. 
głębiony do J 3,5 ~e~ra i .rozszerzony do j • , 
68 metrów. Spo~o1me w1ęc mo~a. prz~· Klub wygwizdanych autorow 
płynąć obok s1eb1e dwa okręty. Ruch Ocl 
bywa się ~hecnie V: kanale Suezkim nie ' Niedocenione talanly marzą o laurach mistri6w pióra 
tylko w dzień, ale 1 w nocy. ( h) U ł . . . A k • ' k' t · t ni .c 

Przy silnych reflektorach przejeżdża k m. dz~ar .o się mniemanie. 'tze h md ~- ts1jąz i ctzy h e,z ut wod-,~ce czj!j•b• zo-
w ci gu noc 15 statków riez kanał a 1 ry ame 1erzą Pr:;'~ w r.ozma1 ·y~ z1· s a e na yc ~ wy ea.avnv z u u. . 

13 ą dz;i' • YP • d k Ptu t ' I wactwach. Jak się 1ednak okazu1e, sy· Przewodniczący teS!o stow.arzyszenia 
w en. rze1az o rę rwa przy- . Alb' b . · · · · t · t t któ .< t · 

t • · ni t d • aJedwi 14 .<o nowie ionu yna1mme1 1m me us ępu- 1es au orem, reKo u wory sceniczne 

d
e1;11 JUpz ~ tr~v w ał z e k • •1 ją na tern polu, starając się nawet ostat zostały wy~wizdane. Na inauS!uracyjnem 
zin. rzec1ę me prze.p ywa przez ana . · h k' h k b · kl b t 'ł 6 

S k' 5 OOO t tkó kł d · kt6 nio prześcignąć swyc zamors 1c rew ze rantu u u, wvs ąp1 on z przem • 
uez 1 " . s ~ w, na po ~ Zle .. • niaków. wieniem, zaznaczając, że myśl założenill 

rych zna1du1e się przeszło ĆW1erć md10· . W b' ł k ł ł te"o rodz„1'u związku nie 1'est byna1'mnie1' 
u 1el! ym ro u, zosta za ożony w l!ó „ . . . . . 

Londynie jedyny w swoim rodzaju klab, cz.emś. nowe~. ~rzed p1ęćdz1es1ęc1u mnie1 
który wywołał oJ!6lne zainteresowanie w1ęce1 laty 1~tn1~ło w ~aryżu podobne 
wśród szerokich der społecze11stwa an· stowarzyszeme htera.ck1e, w skład któ· Miłość pod czujnem 

okiem detektywów 
0\'\ra sensacyine śluby w sto• 

Hey Hiszpanjł 

(sb) Niedawno odbył się w Madrycie 
ślub Oil Roblesa. Robles jest obecnie naj 
bardziej popularną osobistością w Hisz­
panii.W parlamencie hlszpari~klm fest 
on przywódcą naJlicznleJszef partii PO· 
lłtycznej. . 

gielskie,l!o. Jest t~ rego wchodzili członkowie, nie mogący 
, -- w żaden s.pos6b znaleźć uznania dla 

stowarzyszenie„. wyl!wizdanych autorów swych dzieł. 
Do klubu tego, mo~ą nalezeć wyłącz Między innymi do klubu teS!o na.leże: 

nie pisarze·, których utwory nie spotka li: Emil Zola, Alphons Daudet i rosyjski 
ły się ani razu z uznaniem publiczności. pisarz, Turgeniew. Widocznie przewod· 
Biedni ci i wydziedziczeni a.utorzy prze niczący, zarówno ia:k i inni członkowie 
strzejlają z całą surowością swego sta· klubu ma.ją nadzie.ję w przyszłości stać 
tutu. W wypadku, gdy któryś z członków się tak słynnymi, jak ich J!enjalni ko.le· 
spotyka się z przychylną oceną swej dzy po piórze. 

różnemi ~atunkami ryb i trwa,ły ba.rdza 
dłu~o. Wi rezutacie ok11Jzało się, że naj• 
lepiej reagufą na tony sardele, to tei 
wszystkie dalsze próby przei>rowadzano 
tylko z niemi. Na dno akwarium rzucanł 
drobne kawałki mięsa ł Jednocześnie IZr• 
DO na necie. Podawany był tylko fedea 
ton. -

Po kilku dn(acli wystarczyło za-gr · · 
Ila tym instrumencie, bv rvba natyc ,.. 
miast rzucała sie w kierunku dna, gdzie 
~podz.iewała się zna.leźć pożywienie. 
A więc ryba ta widocznie słyszała dźwlę 
ki Okazało się, że sardele odróżniają to­
ny rozmaitej wysokości, a nawet c e 
oktawy i tercje, 

Dalsze wysiłki uczonych szły w ki -
runku us lalenia, l(dzie mieści się orgm 
słuchu ryb. Stwierdzono, że ucho r)ł>,y 
znajduje się w tei części S!łowy, gd ie 
zn-aiduje się również or,ian, służący lło 
zachowania r6wnowa,ii. · Pod narkqzą 
usunięto część tego or~anu. Oka:z;tło się 
wówczas, że ryby straciły zupełnie orjen 
tację. Płynęły bokiem, lub przybierały 
pozycję · pionową, niespotykaną u ryb 
normalnych. Ryby tak zoperowane -
słyszały jednak jeszcze niektóre dźwitki 
Dopiero po usunlędu ca.łkowicie organu 
r6wnowa~i, stawały się JZłuche „iak pień" 
Ryby maję więc ucho i słyszą. Nie mają 
wprawdzie ucha zewnętrzne.~o, jednak 
we wodz.ie iest to im zbyteczne, albo­
wiem dr~ania rozchodzą się we wodzię 
i przenikają przez sk6rę do odpowied­
niego organu. Tak więc, oba,lona została 
niesłuszna teza o tern, ze ryby nie sły­
szą. - Doświadczenia prowadzone są w 
da.Iszym cią~u. Obecnie zmierzaja one do 
usta.leni·a, co dyszą właściwie rvby, oraz 
czy są one w stanie porozumiewać się 
przy pomocy swych orJ;!an6w slucho­
wych, a więc czv wydają dźwięki.„ 

§ia;JE!b 

Całe życ'e soedził 
w samotności 

i 

(sb) W tych dniach przeszedł na eme 
ryturę mieszkaniec Australii W. H0lt.ze . 
Fakt ten zasłu~uje na podkreślenie z t~j 
przyczyny, iż Holtze pełnił od wielu lat 

Oil Robles oddawna kochał slę w pe­
wnej mtodej łiiszpance, która pochodziła 
z arystokratycznej rodziny. Robles spo­
tykał się często ze swoją ukochaną i spę 
dzał z nią czas na długich spacerach. 
Zgodnie z utartym zwyczajem, rodzice 
młodej Hiszpanki przydzielali córce do 
towarzystwa służącą, która śledziła sta· 

·te zakochanych. 

Z f Ó 
• k • h zawód, orzez który stał sie największym egary araon w eg1ps IC samotnikiem na świecie. Samotnr~ć ie· 

ito była większa niż Robinzona Kruzoe 
Najstarszy czasomierz w antykwarni londyńskiej lub latarnika. 

Wkrótce stwierdził, ze jest śledzony 
przez inną jeszcze osobę.Był to Jakiś męż 
czyzna. Jak się okazało, towarzysze 
Robl esa, bojąc się , by mu się nie przy­
trafiło coś złego , wynajęli detektywa, 
który czuwał nad bezpieczeństwem Ro· 
biesa. Wkrótce obaj „detektywi" to jest 
mężczyzna i kobieta poznali się I we 
dwójkę śledzili Roblesa i jego ukochaną. 

Epilog tej komedji rozegrał : ie; nie­
dawno. T ego samego dnia Roblt;s pojął 
za żonę swoją ukochaną, a detektyw, o­
piekunkę żony Roblesa„. 

(sb) Wielkie zaciekawienie wywoła- Babilończycy i inne narody starożytne Holtz.e pełnił swe •irzedowanie w 
ło w całym świecie odkrycie, dokonane mierzyli czas na podstawie księżyca i ci~u 52 lat. Bvł on pracown ;l<bJ'll •'" le­
przez uczonego amerykań~kiego - pro- słońca. Jedynie Egipcjanie pierwsi do- ~rafic.znym, przyczem do obowiązków 

fesora Jamesa Breasteda. Podczas poby szli do przekonania, ze ten sposób mie- ieS!o należało czuwanie nad ... vkll.dm kl'I· 
tu w Londynie odwiedził on kilka miej- rzenia czasu jest błędny i należy się kie- bJcm tełe~raf• c znvm, który sze··lł od p6ł 
scowych antykwarni. W jednej z nich rować według położenia gwiazd. Stwier nocnej do południowej Au"h~lji. na nrze 
zwróciła uwagę uczonego niezwykła fi- dzili oni, naprzykład, ze istnieje pewien strzeni 3200 kilometrów. Kahl ten h· 
gurka. Był to jakiś dziwny instrument, związek między rozmaitemi fazami czył mias{a Ad-· laid~ i Darwin. 0~6 ł"m 
składający się z podstawy i wystające- gwiazdy Serjusza a wylewami Nilu. pracui~ na lyr;!. oddn~~1 tru :~1 11r ;:~ lni­
go zagiętego haczyka, na końcu którego Egipcjanie nie znali podziału doby na k'>w. Każ:l, z nich ma do swei .h '"'Pl V· 

zwisała metalowa sztabka. Cały ten godziny. Niemniej jednak umieli mierzyć cji wła<;ne .~·"s·,· „d:'lr::<·wo, za·~ ·pch l.e 
przyrząd poryty był hieroglifami. Po czas a dokonywali to właśnie przy po- zwicrz;;tl·n . i zwkrz1. tn. poc;ą)'.!Jwe 

przestudiowaniu wszystkich napisów- u- mocy wykrytego obecnie instrumentu. Jazda wzdłuż kal::i<i tele;! -... ~. ·: znel!o 
czony amerykański stwierdzit, że ma I Jak się okazało, ten egipski zegar został , odbywa się przy pomocy wielbłądó~. 
przed sobą.przyrz~dy d~ mierz~ni.a cz~- 1 znaleziony ~ównocześ~ie z mumją Tu- ~a.den z pracowników nie wvtrzymał dłu 
su. Aparacik ten Jest mewątphw1e naJ- 1 thankamona 1 pochodzi prawdopodob- ze1 ponad dwa lub trzv lata. Jedynie 
starszym zegarem, jaki się obecnie znai· j nie z tego samego okresu. Na podstawie Holtze upodobał sobie to zaięcie, a po· 
duje na świecie. l specjalnej tabeli można była za pomocą nieważ lubiał samotność, więc spędził 

Jak wyjaśnił uczony amerykański, tego zegara mierzyć czas. tu niemal całe sw-0ie zycia. 
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Kontrola w sklepach 
spożywczych 

Łódź, 30 września. 
(k) W związku /, ~pidemia tyfusu 

brzusznego w Łodzi organom oolicyj­
nym wydane zostało zarządzenie o pod­
jęciu kontroli w sklepach soożvwczych 
nieprzestrzegających odpowiednich prze 
pisów. 

Funkcionaritisze policyjni zwracać 
mają uwagę kupcom, aby nie wvstawia 
H produktów spożywczych w celach re 
ldamowanych na ulicę, gdyż towary ule 
gają szybko zakurzeniu i brudzą się, 
co sprzyja rozpowszechnianiu sie chorób 

Persoriel zatrudniony w sklepach 
powinien być ubrany w czvste fartu­
chy i mieć czyste ręce. Pozatem funk­
cjonarjusze policji będą sorawdzać, czy 
w każdym sklepie jest umywalnia. 

Notatnik miejski. 
WczoraJ zakończony został na terenie Lodzi 

;,Tydzień Strażaka". W związku z tem odbyła 
się zbiórka uliczna na cele straży, a w kinach 
·1 teatrach podczas przerw wygłoszone zostały 
przemówienia o roli, Jaką odgrywa straż ognio­
wa w życiu naszego miasta. 

** ·*• W dniu dzlsleJszym zostaje zakodczony 
pierwszy etap nauki chodzenia. funkcJonariu­
. s-ze połicyJnl, którzy udzielali nam przez ty­
. dzień wskazówek, Jak i gdzie należy przecho· 
dzić przez Jezdnie zostali odwołani· Od Jutra 
będziemy płacić mandaty karne za nleprawld· 
łowe przecinanie Jezdni. 

:c.~ 
Przy ulicy WólczadskłeJ 230 napiła się wlęk· 

szeJ dozy Jodyny Franciszka WoJdan, zamiesz­
kała w sąsiednim domu. Była ona zaręczona 

z nieJaklm Jelidskim I wczoral miał się odby~ 
ślub. W ostatnie! chwllł Jeliński zrezygnował 
z ożenku co skłoniło dzlewdzYnę do samo· 
bólstwa. 
' ~~"l 
' Do posesil przy ul. Nawrot 81 zakradł się 

Doktór haniebnie oszukani 
Znany lekarz warszawski, Cielecki, , kupił worek 

krążków glinianych za 25.000 złotych 
ff lod~t» ores~toJ1Jol11 sprvt.nv1.:li os~u~tów 

Warszawa, 30 września. wek. Nadmienili przytem. ie chętnie Targ w targ - wypłacił on nłezna· 
(k) Głośna przed kilku miesiącami sprzedaliby złoto po bardzo niskiej ce- Jomym 24,500 złotych gotówka, wza· 

była w Warszawie sprawa sensacyjne- nie. mian za co otrzymał worek ze zło-
go oszustwa, ofiarą którego oadł le- Lekarz, wietrząc dobrv interes, zgo- tern. 
karz medycyny Stanisław Cielecki, za· dzit się odkupić skarb cygana. który na Dopiero w jakiś czas po wviściu pa­
mieszkały przy ul. Chmielnei 12. zadatek wręczył mu kilka zlotvch mo- cjentów skonstatował z orzerażeniem, 

Do mieszkania jego przybyło dwu pa- net. że 
cjentów, z których jeden oodobny byl Po kilku godzinach obvdwai pacjen- padł ofiarą oszustów. 
do cygana. Gdy lekarz zbadał 'ich, o- ci wrócili do mieszkania doktora, przy- Pod kilku monetami ztotemi, leżą-
świadczyli oni, że nie maja oieniędzy, nosząc ze sobą ciężki worek. w którym J cemi na wierzchu worka. znalazł ruto· 
ale honorarium mogą uiścić w złotych według ich zapewnień miat:v się znaj- ny cementowych krążków, wvsmaro­
rublach, których wiele im jeszcze zo- dować złote ruble. Dokt6r, mając pew- wanych gliną i błotem! 
stało z dawnych czasów. ne podejrzenia, włożył reke do worka I Warszawski urząd ~ledczv. oowi~-

Pacjenci zwierzyli sie doktorowi, że i wyjąt stamtąd kil~a ztotvch mon~t, I domiony o ten:i sensacvme:n os~ustwie, 
za miastem mają ukryty skarb w posta I co do autentyczności którvch nłe m1atl · wszczął energiczne poszukiwama. Prze 
ci worka, pełnego złotych ołeciorubló- najmniejszych wątpliwości. siano telefonogramy i radjote.legramy 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Ido wszystkich urzędów pofic~no-~ed-

s' w Ł o D z 1 A N 1 E I czych w Polsce, jednak nrzez dłuższy S Z [Z Ę L I I • · ~f:icÓ~.można było wpaść na ślad prze 

Wreszcie wysiłki władz uwienczone 
i zostały pomyślnym rezultatem. Przed 
kilku dniami aresztowany został w Ka-

1 towicach 55-letni Srul Nagelkoof (War­
: szawa, Lubeckiego 26), karany łuż wie· 
I lokrotnie za oszustwa, kradzieże i szan-

! taże, przeciwko któremu skierowano 
podejrzenia, iż brał czynny udział w po-

i 
wyższem oszustwie. 

Lekarz podczas konfrontacii poznał 
w nim swego ,.pacjenta". Nasrelkopf mi-

l mo to nie przyznał sie do winv. 
W dniu wczorajszym oo dalszem do 

., chodzeniu władze śledcze w Warsza-
wie aresztowały drugiego orzestępcę 

złodziei· Sz1,11ery obudziły Jednego z lokatorów Jak wiadomo, w niedawno odbytem ciągnieniu 4-ej klasv 33 Loterji Pań­
Wincentego Szczawińskiego, który rzucił się stwowej, padła w Lodzi między innemi większa wygrana zł. SO.OOO.- na 'nu­
na . złoczyńcę. Na odgłos szamotania się Jeden mer 35168. 

· r ·łokatorów wybiegi· na podwórze J strzelił dwa ~ Na powyższem z'djęciu widzimy właśnie szczęśliwych wybrańców losu w 

35-letniee;o Józefa Załewskiero( Ostro­
: wska 14}, który odegrał role cy.gana. 
\ Akta sprawy niedlug-o zostaną prze­
' słane do sądu i Nagelkoof oraz Zalew-
~ ski zasiądą na ławie oskarżonvch. 0 

r~Y• Kula ranna Szczawlńsktego. Złodzlelem chwlll po.deimowanła wy~ranei w kolekturze N. Jatka, gdżie .numer ten . był 
""ókazał się Mieczysław Lewy (Kopernika · aa). zakupiony. 

I Nadmienić należy, że dr. Cielecki 
i ')przeznaczyf nagrodę w wvsokości ~s 
j tysięcy zfotvch dla taiw. kto wskaże. 
1 :i:dzie są ukryte iegn skradzione pienią­. Skróty f alegrallczna. 

- Do Czechosł-0wacJi ma podobno wkrótce 
przybyć sowiecki komisarz spraw zagranicz­
::ych Litwinow, ceic,m rewizytow;inia ministra 
Benesza. 

- Po ixiwroc!e mm. Becka do Warszawy 
nastąpi zmiana rządu. 

- Na kopcu MarszałKa Pilsu.:lsk!ego w Kra­
kowie złożono ziemię z funch'llu na Maderze. 
Ziemię przywiózł specjalny delegat rządu por­
tugalskiego. 

- W Meksyku wydHzyla się Jiatastrota 
:;an.clotu, w której piiot dwa· pasV.ercwle 
zginęli. 

Istotnie szczęśliwa tran.zakcja! Za wpłacone zł. 160.- odbierają pokaźną 
sumę 40.000 zł. - mogą teraz spokojnie patrzeć w przyszłośtł 
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Stan zdrowotny łodzian uległ 
• 

pogorsz~n~u 
Jlai~droDJsi 6uli8D11J pr•ed ... f:~tf'r~rna lat~-1 

l.ódź, 30 września. ! chorowań , bez względu na ich rodzaj, niu zmalała, lecz na krótko. Jak wyn!-
(ik) Zdrowie mieszkańców Łodzi zanotowano w latach 1931 i 1932. ka z opinii lekarzv. olbrzvmia więk-

znajduje się pod ścisłą kontrola szeregu W miarę potęguJącego sie kryzysu- szość różnego rodzaju zasłabnieć spo­
urzędów i instytucyj, Wszelkie dane ; odporność łodzian, zwlaszcza w sfe- wodowana iest przez niedożvwianie, 
chorobowe z naszego terenu notuje nie- , rach robotniczych i wśród bezrobotnych złe warunki egzystencji i, w bardzo du­
ty'ij{o Ubezpieczalnia Sooleczna w j zaczęła się pogarszać. żym stopniu, wobec złych warunków 
swych statystykach, lecz również . wy- 1 Jeżeli nie brać nawet ood uwag~ mieszkaniowych. 
dział statystyczny magistratu m. Łodzi 1 prawdziwej epidemjł zachorowań na Wbrew obawom, istnie.iacvm w po­
i urzędy zdrowia, podległe władzom wo l grypę w jesieni roku ub. oraz zimą i na czątkac11 r. b., liczba wvoadków za-

30 WRZfSIE~ 1935 r. iewódzkim. I wiosnę w r. b., to jednak liczba: chorych chorowań na tyfus, dość znaczna w 
Podczas dzisiejszych godzin rannych oczeku- W świetle dokonywanych orzez władze I stale rośnie. pierwszych miesiącach, stooniowo zma-

ią nas rozczarowania i przykre zdarzenia - na- i Ubezpieczalnię statystyk okazuje się, Nafoardziej powołana do tr.1ski o lala, nie przeradzając się w ąoidemJę. 
leży wystrzegać się osób, które nam są wrogo iż zdrowotność łodzian ostatniemi cza- zdrowie ogófu, Ubezpieczalnia Soolecz-
usposobione, nie zawierać żadnych znaiomości, sy state się pogarsza. na w Łodzi, staJ'ąc na stanowi·sku·, i·z· pe Natomiast wystąpiły bardzo licznie za-a w sprawach pieniężnych działać bardzo ostro- chorowania na tle zaburzeń ł komplłka· żnie. Lepszy nastról panuje dopiero po godz. Stan zdrowotny Łodzi orzed~tawial wien procent zgfa·szających sie po po- cyj pogrypowych. 
11-ei. Jest to odpowiednia pora do rozpaczy- się bardzo ź'le w czasie woinv i w pier- rady lekarskie to symulanci. wprowa-
nania procesów oraz do załatwiania ważnvch wszych lafach po jej zakończeniu. Stop- 1! dzita drobne opłaty za ·m!zielanie porad. Ostatnio, wobec pogorszenia się po-
spraw w urzędach. Kolo południa panują po- d B gody, częstych deszczów i chłodów, Ie-myślne wpływy dla gospodyń domu, mlouzieży niowo je nak ulegaf on poprawie, przy„ , · ezpośrednio po tej inowac.ii liczba cho k Ub 

1 
. . . . 

szkolnej i marynarzy. Między godz. 14-tą a go- czem najmniejszą ilość wvoadków za- ) rych rzeczywiście w znacznvm stop- arze ezpiecza m są przeciazem pra­
dziną 16-tą dobrze jest kupować artykuły tech- cą. Należy poważnie brać ood uwagę o-
niczne, przedmioty złote i srebrne oraz odzież 1!11111!11111111111' ·111 1:•, : il !:il ·::H:llilli!ll'iillilili!!ii'!l:!!i::iió;l1il;Hi!ll!!ll:lil:PHl!!ii::'!:'!i H' •::,l,!Jil!!!!;;iu:!!Jl!!!;:li!il:;)i'i!!Jllil!l!ili:W bawy sfer lekarskich, że iesień tegoro-
i obuwie. Okres ten nie nadaje się natomiast czna będzie okresem dru~iei skolei na 
do zawierania trwałych związków miłosnych ani to· dz' otrzyma w1·e1e z1·e1en1· przestrzeni 1·ednego roku eoidem1·i grv_ -do przyjmowania podwładnych do służby. Koło 
godz. 17-ej z powodzeniem możemy załatwiać py i chorób z nią związanvch. 
sprawy, mające związek z morzem i medycyną. J . HHtCZ!8 
N~stępne godziny przy~io~ą nam ró~n~ trudno- Plan jesiennych robót wydziału plantacyj 
śc1, drobne przeszkody 1 meporozum1ema z oso-, w; 'd, · . . I ł.. 'd · 30 ś · bami starszemi. o tel porze nie nale~y zawie- LO z, 30 wrześ01a. rozpoczęte zostaną w listopadzie r. b. 0 z, wrze ma, 
rać umów ani rozpoczynać nic nowego. Po go- (k) Wydzial plantacyj zarządu m. Z dalszych zamierzonych prac wy- (k). - W okręJ!owei inspekcji pracy 
d~inie 19-e!. sytu31cia się poprawia i prz.yniesie todzi opracowal już dokładny plan te- dzialu plantacyj wymienić należy bu- I odbędzie się dziś konferencia celem 
miły n~stro1, ktory tn~a prze~ cały wieczór. ,gorocznych robót jesiennych, które zo- dowę skweru przy ul. Brzezińskiej z I zli1kwidowania straiku ikrawców, trwa· Oczekuie nas powodzenie w związku ze sztuka, t t 'bi" . . , dl · · d k. dl d . . . · ń • • d 10 t d · literaturą i nauką oraz działają pomyślne wp!y- s aną rozpoczę e w naJ izszym czasie. og1 o nem J011 !news im , a z1ec1, daleJ 1ąceeo JUZ o . ygo m. 
wy. dla. przedsięw.zięć, mai.ących związek z po-1 Pla~ ten przewiduje zadrzewienie z.adr~ewie!lie kilku ulic, które obecnie . . Jak wiadomo! zata:rg. wybuchł po· 
drózar.m, teatr~m 1 sądowmctwem. . Al. Koscłuszki, dokąd - jak wiadomo się mweluJe. jmiędzy krawcami, pr·acu1ącvmi dla ma· 

Dziecko dziś urodzone - towa!zyskte, PfS!a: ;-- przeniesie się „deptak" z uli::y Piotr- Pozatem prace zostaną podjęte na gazynów z męską konfekcją a pośre·dni 
da smak artystyczny, zam!łowame do tecamkt k k. · Ob · Al · K ś · k. d d d L • ·k· N d · k d I l k · t · ' 6 · ' d i chemii, pracowite, wytrwałe; posiada talent or- ows ie_J. . ecme na ei . o ci~sz i ro z~, o. . ag1ew~1 • a o cm u o. u . ami, . O• rzym.u1ąc't'.m1 zam w1e?ia o ma 
ganizacyjny, okaże mało pociągu do małżeństwa. odbywaJą się prace brukarskie, związa- ,Br. zezmskieJ do Zgierza oraz na odcmku I gazymerów. Tysiąc pracowmków kra-

ne z układaniem nawierzchni z klinkie- środkowym tej drogi zasadzi się 600 lip. wieckich z,i!łosiło żąda.inie zawarcia urno 
Dyżury aptek ru. Po tych robotach przystąpi się do II wreszcie w listooadzie wydział plan- wy zbiorowej, która przewidywałaby 

Dziś w nocy dyżurują następuj~ce ao::teki: 'usuwania wszystkich obecnych drzew, tacyj przystąpi do zadrzewienia brze- j kilka kategoryj zakładów krawie.:kich' 
Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 's4), 'sake. które są, .J~k wykazały oględziny, .eh?· ·??ÓW !fr~gulowanej już rzeczki Karolewki 

1

. oraz. żądani~ przestrzegania . ustawy o 
J Sit!<iewicza (Kopernika 26), J . Zundelewicza !re. Na tn!CJSCC tych drzew zasadzi si ę I Jasiem. czasie pracy. 
(Pioh'kowska 25), S. Bojarskiego i W. Sza'.a ! dw~ rz~dy top.cli włoskich. Pozatem na D~zewa nad b:ze~ami tych r~eczek j ~~za tern krawcy d~magaiją się pod• 
(Prze;az.d 19), M. Lipca (Piotr.kowska 193), A. jĄlei Koscmszki. urządzone ;20Staną traw spelmać będą wielkie znaczenie pod J wyzk1 płac dla wszystkich kategorii za• 
RycMera i B. Łobody (11 Listopada 86). mkł i kwietniki. Prace związane z tern względem zdrowotnym. kładów o 20 pr~ -~ 
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t:~~l~L~.~:~_:" „Psotka" na opera,rinrm stoi~ 
12.03 - 12.15. - Dziennik południowy. r2.15 _ ,,Cesarskie cio._cie", udało siA i „psia mama" powr.aca do zdrowia. 13.25 Muzyka lekka w wy.k. Małej Orkiestry P, , , I f h N CO 
~ii~tt!a ~r:· k;gi~t. cg~10ńs~i:.1g· 4;;;1;1;1~~ Psy usypia się zapomocą maseczek eh .or'! ormowy~ ,; - a 
senk1 w wykonaniu polskich artystów - pły~y. choruJ·ą· nasze ,,Titinu", „Medoryu I „Cza r JJSle ? 
15.12-1515: ~~~

3

e
0

gią~
5

·~~ei;~w~ÓdzkL w. t E ,:, '' leczn1· cy ~.w •• e rząt 1~.15-15.25: Pr~egląd gi~łdowy wars~awsk:. . IZY a xpressn . w Lf l:J.25-15.30: W1adomośc1 o eksporcie pol~k1m. '' 
15.30-16.00. Koncert tria salonowego. Wyko- . , . . . .. - Miałem tu niedawno niezwykły na wcy: Tadeusz .Zygadłło - skrzypce, Mje- - . . .. Ló<li. 29 wrzesma I konac opęraCJt.. . . ') . . N ł . Titina", w 

czyslaw ~oherman ~. wiolon!lzela i Wio.dy- „Czaruś", piękny okaz rasowego pe- --:--- Czy zabieg Jest powazny. . o~az si.:cz~J. azywa a Się " . o 
sław S_zpilman. -: fort. . . . · , kińczyka, zachorował. Stracił epetyt i - Nawet bardzo. Trzeha dokonac ciągu osm1u la! ~lała 50 szczemą~. stat 

16.00-16.b: Lekc1a Języka mem1eck1ego - leli:- t h d 'ł t d ' . 11'e J rsk'1ego c'tecia'' Wypadek jest po- ni poród odbyt się u nas w leczmcy. Na tor dr. Jan Piprek. smu ny c o z1 po puszys ym y wa 1 „cesa . „. . . ~ . 
1 

od d a a'cie szcze· 
16.15-16.45. Koncert solistów .. Wykonawcy: ·- . w przedpokoju adwokata, swego pana. I ważny spowodu rozkładu dwuch mezy- ~~rnt przysz 0 r~zub wd n J b Al 

C~esław.a Peremron - śpiew i Jan Rakowski l p 0· dwuch dniach choroba wzmogta się. j wych szczeniąt. mąt •. ~~tka c~~la się ~r Z? o rze.. e 
1ó 4-(vul.~ao~ amo·reJ..ł · „ k - .Wł s· . Oczy poczęty ropieć i pieska nawiedzi-., Odsuwamy się o kilka kroków. aby własc1c1elka JeJ b_ata s.1ę, ze szcze~ę~a 
11:og=..11:1.5:. ::s1:1b~ d~ęmowa su e~:s i ~ag/:~~ną~; 1 ty ataki kaszlu. nie przeszkadzać doktorowi. w które~o wycie~1czą ją, :v1ęc ~1l~a trze~a Y 0 

-- pogacian!rn - wyg~?si Halina .Siemieńsk~: 1· Trwało tak kilka dni zanim zdecy- i rękach spoczywa życie biednęj „Psotki'' us~mąc. ~sadziło się ie pod k1osz, W 
17.15-17.20. Minuta poeZJI! nowe wiersze ,'vlaq1 d . . . ' d 1 • i Rozlega się pukanie w drzwiach ktorym lezała wata umoczona w eterze. 

Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej. owano się zas1ęgnąc pora Y W ,eczm-, . . · t k 1 · b' t T t Wszystlde zasnęły Jest to najbardziej 17.20-17.50. Muzyka lekka - płyty. cy. Chorego ,.Czarusia" zaniesiono w , ukazuie się zap a ana ~o ie a.. o w a- '· . , · 
17.SQ-18.00. Pog11;dank~. ,,Przyroda najgenjaln!~j- wygodnym koszyku do lecznicy dr.\ ścicielka biednej „Psotk1". Prosi dokt.ora humamtarny spasa~. . k' któ e 

szym budow~1czym - -wygł, F. Bu:dech W 'koff 1 Ko 'k 22 j ·tby nie sprawił bólu ukochanemu PJeS- - Często operuiemy. p~es !, r. 18.00-18:3~. ~ec•tal org!inowy .Prof. Feliksa No- arn a przy u· perm a · •k . ·p t . peraci·a długo po- potknęły guziki. lub kam1eme. Przed kil wow1e1sk1ego (tr z Poznanta) ' Lekarz orzekł że to nosacizna Cho-! OWI. y a Się, czy o . ' d k ł . "k' . „ 18.30-18.40. „Gałga~" _ opowiadanie dla dzieci . ' . . ·. . ! trwa. Doktór zapewnia, że dołoży wsze! Im dpia.mi o ona em c1ęz 1e3 operaCJl 
- wy~ł. Leon Sroka: :e~o p1e~Jrn po~dano tros~hweJ opiece I I kich ~tarań aby piesek nie postradał usumęcta raka z sutek. z reguły opera-

!8.40--18.45. O w~zysl~i~~. P?troszku. · JUZ ~~ k1l~a. dm po okresie ~ekonwale~_-

1
. i cb: ' cje tego rodzajł:l są śmii!r~el~e, ale czę.-

18.45-19.10. Polskie. p1~snt miłosne - pł)'.łr. cenCJJ wroc1 do domu, gdzie oczekuJą · Y k t d „ B' _ sto zdarza się ze po usumęcrn nowotwo 
19,10-19.20: Zapowiedz programu na dzień na· go z wielką niecierpliwością. Wszyst o go owe o operac31„. ~a ' . k . j ' • klik wet kil· 

stępny, . . . . . k la odkażona gaza zakrywa drobne cia- ru p1ese zy e 1eszcze a a na 
19 20--19.35: K~ncert :e~damowy. . , • Złozyl!smy . wizytę w leczmcy. Do : to' Psotki" która leży na stole uśpiona. kanaści'e miesięcy„. . 
19.35-19.40: W1adomosc1 sportowe lokalne:-. tOr Warnkoff Jest bardzo zaaferowany, I o· 1'' ó . . d . h' ·c z zaciekawieniem rozglądamy Się po 
19.40-19.48. Wiadomości sportowe ogól1.1e z War· bo za kilka minut czeka go niebeżpiecz- , o et r uJmUJe narzę zia c irurg! zne.„ I l' . . . żoneJ· w narzę-

szawy. . . . · · D J · · · 1· Przez dwie godziny lekarz 1 asy- sa .1 ~p~racy_meJ, ~yposa . . B.48-19.50. W1adomośc1 sportowe ogolne ze na operacja. o eczmcy, przywieziono . . r h l . d I· . -I dz1a I srodk1 leczmcze, które mew1ele 
Lwowa. · , bardzo chorą suczkę, ktorą trzeba na-, s~ent pracowa 1 ~ac Y em n.a ma ą pa różnią się od sposobu leczenia ludzi. W 

19.50-20.00: Pogad~nka a~tualna. . , tychmiast operować. CJCntką. OperaC!~ udała ~1ę. „Ps?t~a . f 'dzi słuchawki i 
20,00-20„25. Audyc1a żołnierska - „Na urlopie' Suczka nazywa się Psotka" i ma 6 iest bardzo ostab10na, ale Jest nadz1e3a, szklane] ksza ~e Wł my b d ni b n 

- pióra K. Jarsza. I . . " " b d . . t Teraz potrzebny jej jest młotecze , uzywane przy a a u, a • 20,25-20.45. Duety i piosenki w w~kortaniu J·ini- lat. Dotychczas me mia ta potomstwa, to l ze ę zie zy :i.. 
1 

ó. U . . ki i przyrzad do baniek ciętych, szczyp„ 
ny ,Godlews~iej .i An~zeja Boguckiego I też pierwszy jej poród w tym wieku 1 bez\'.'Zglę?ny spo c J. mieszczono Ją w ce do wyrywania zębów i t. p, 

20.45--0.55: Dz1en~1k w1ecz.orny. . I spowodował poważne komplikacje. Uro spec3alneJ separatce. p t b . l'ś · k"Jku ra-20,55-21.00 Obrazki z Polski współczesne) . . 1 p „ d T. ' b o em o eirze 1 my ieszcze I 
_ „Osiedl.e bezrobotnych w Ni?ramowica~l( dzłła dwa niezywe • szczęmęta, a e zi ? opera.c1i przeprawa zt tsm) ar- sowych kuracjuszy lecznicy. Pięknego 
_ wygło~1 Tadeusz Markowski (transm1s1a resztą pozost'1łych me mogła sobie sa-,, dzo mteresuJącą rozmo~ę z doktorem pekińczyka, który kosztuje ponad tysiąc 

21 Ooz P2o1z3n0amaR). 't 1 . 1 1 T d ma poradzić. - Czy często zachodzi potrzeha ope złotych dwa drogie chiny" japot'iskie, . _ . ec1 a wio oncze owy a eusza W l d · d · · Jl · k · ·· , 1 ' " 
Lifana. · .c 10 zimy. ? n1_ew1e nego PO ?JU, racJt PSO\Y; „ . ,· kilka dalmetańczyków, ratlerki, pincze-

21.30-22.00. Wieczór literacki - „Satyra !wow- w ktorym znaidu1e się sala operacyma. - Dosc często. Przewazme opera1..:Ja ry i t d Wszystkie te okazy psiego ro-
sk~-:- Jan Lam" -. w opracowaniu dr. Wlo- Lekarz krząta się w białym fartuchu i 11astępuje wskutek nowotworów, jak ka du n~i·ctui·ą tu czutą opiekę i fachową dztm1erza Jampalsk1ego (tr. ze Lwowa). t · d · ~ · k • b d k Na chorob"• te za- z . . 22.00-23.00. Koncert symfoniczny w wykomniu przygQ OWU)e . ~arzę. zia op~ra ... yme._ sza ?W, . ro ~\ye · .:r pomoc, dokonywaną w odpow1ednrch . 
Orkies.try Symfonicznej. P. R. pod ~yr. Gne- Asystent, rowmez o~z1any w bi~t.y. far- pad.a Ją na~częsc1e psy. stare. Pt ze~ ope- warunkach. 
gorza F1telbenga z udziałem Lotari1 Bologna tuch. .trzyma „Psotkę". Obok_ lezą igły, i;acm pacienta poddaiemy narkozie za- _ner_ 

23.oo-~~~~~· Wiadomości meteorologicw~ dla nici, tampo.~y, gaza, ~a_nd~że. _ . . pó~10~ą zas~zy!Sów. z w~dnika chl·J!~- _ ~ . 
konumi.kaą1hJoł.niµei. . , <-· - ' ' . ~" ··r I W- p.ow1_!:!frzu - unosi się.. specY!JcZny nu }ub mase>1..ek ch1or~fó1mowych. C~7 Pi'zyszłośt Two Ja _ ,;._,. 

23.0~-23.30: Muz.yka !fneczna (płyty~..: " _ . . zapash , ś~qdków _ dezyBfekcyjnY.~~- D,ók":: sto_ rów~ie~ . dqkony.-wuJen~s. ,amnut(ŁCJ.1. - , to LOS Loterji PatistwoweJ , 
A.lJńfC~JLŻAGRANICżf\tt . -- :.. - - -tór- podffiódżf ao 'thorej 'iSilctKI 1" z'ak"ra- W ~zor~J i:m~r!em ·bardzo c1ęzką ~pe;ac3ę nabyty w szczęsliwl'j - -

OSLO. ~oncert sohst6w.. . da jej maseczkę z chloroformem. Przyw1e?-1ono do nas suczkę, ktoreJ ko- . ~ 
WIEDEN. Wesoła audyc1a regionalna. Piesek podnosi łepek 0 smutnych ła woza zmiażdżyły łapkę. Wywiązała I KOLEKTURZE No 100 ANGLJA (Reg. Progr.). Koncert Wa~nerowski, . . ' . . · A . . · · -
KOLONJA. ,,Jak wam się podoba" _ wesoły chorych oczach. Po kilku chwilach lezy się wielka gorączka. by me dopusc1c 

0 
ZIAł. ł.ODZI 

wieczór. już nieruchomo na stole. do zak(lżenia amputowałem suczce tap- DO w 
HAMBURG. Muzyczne obrazki ~ęl!ierskie. _ Musimy jq uśpić _:__ tlomaczy nam kę. Teraz będzie biegała na trzech łap- Andrzeja N! 2 „PROMIEŃ" WROCLA W. , Sałatka owocowa , wesoły wie- • . . . b b f d k h · L I kl · ż d b 1 czór. · doktor. - InaczeJ me mozna y y o o- ac „. osy • asy 1u są o na yc a 

Wi,cej niż miłość ~~~!~~~~::aa -I - Napisał specjalnie dla .Expressu• .Andrzej Żaflski' -

14t 

Sierżant, stary wyga, mruknał przez drżeć. 
zęby: - Przeklęty kraj! - mvślat. szczel-

- Myślę, że tak być oowinno ! Gdy- nie zapinając płaszcz - za dnia topisz 
bym ja był szeikiem Alwadów. nie do- się z gorąca, w nocy zmieniasz się w 

- puściłbym do fortu nawet i cienia my- bryłę Jodu. 
' szy: przejąłbym każdy transoort amu- Złem spojrzeniem objął iatową pu-
nicii i żywności ł zablokowałhym go stynię. Ach, jakżeż nienawidził tej kra­
tak, że nieszczęśliwy fort woaśćby mu- iny skwarów, gorących oiasków, zdra-
siał potem w moje rece. dzieckich alarmów! llebv za to dat, a- · · 

Nagle przerwał. Twarz foirn wy- żeby znowu znaleźć sie w Polsce. 
Jakoż posłaniec zaraz na progu za- lasu. krzywiła się skurczem naoiecia. Przypomniały mu sie rodzinne Bia-

wołał: Roman uważnemi oczyma lustrowar - Cicho - szepnął - zdaie mi się, todąbki: przez chwilę rozmarzvt się. 
- Jest list od panicza ... List ze znacz leżącą przed nim równine. Ale cicho że coś tam przed nami migneło w odle- - Jest teraz wrzesień - oomyślat. 

kiem francuskim! było i spokojnie. Tylko ~dzieś bardzo głości pięciu set metrów.„ Sooirzył tam - Tam u nas, na wsi jest iuż oo żni-
- Dawaj go - krzyknął gwattow- daleko zawył szakal i znów wielka ci- na prawo od tego piaszczvste2"o wzgó- ·wach. Zboże zwieziono do śoichrzy, a . 

nie, wyciągając rękę pan Wlodzimierz. sza ogarniała pustynie. rza! w sadach uginają się pod cieżarem o-
List był wielki, w szarej kopercie. Gwiazdy świeciły coraz mocniej, Obaj żołnierze z zapartvm oddechem woców drzewa. Małe domki śnią w o-

Gliwski zauważył, że adres na niej wy- coraz głębiej zasypiał świat. Tylko wlepili spojrzenia w gwiazdami oświet- gródkach, po strażą smuktvch malw i 
pisany był nie ręką· Romana. stojący samotnie na wedecie żołnierz Joną noc. złotych słoneczników. Tu i tam szcze- , 

Ogarnęło go nagle złe przeczucie. czuwał: rozumiał jak wielka sooczywa _ Szkoda, że niema ksieżvca - ją psy i znów jest spoko.inie ... 
Rozdygotanemi palcami rozdarł kopertę. na nim odpowiedzialność. że stu pięć- szeptał sierżant - w takie.i oćmie tru- Porwała go nagle tęsknota za kra- ,„ 

- A co to? - fęknął, kiedy wypadł dziesięciu jego kolegów, śpiących tam dno jest zorjentować sie.„ Mogą nas jem lat dziecinnych - krajem snoirnime 
z niej list - list, który przed miesii\cem dalej w głębi oazy zaufało mu i że nie zaskoczyć jak nic! szumiących lasów i zbożem faluj<lcych 
wystar do syna do Marokka. wolno mu zlekceważyć obowiazku, ja- Minęło kilka minut dramatvcznego równin. Ujrzał znów oczvma duszy 

Obok załączony był urzędowy list. kim go obarczono. Wiec też bacznie napięcia. · Sierżant, nie odrvwaiąc oczu stary dwór ojców, okolonv oarkiem, 
Dowództwo drugiego pułku francuskiej rozgląda się dokoła, czy ~dzieś zza pia- od piaszczystego nasypiska. oarsknął gdzie uganiał się jako matv chtooak. 
Legji Cudzoziemskiej donosiło, że adre- szczystych wydm nie wynużv się nagle nareszcie krótkiem przekleństwem: Jakże dalekie są czasv. kiedy śnił 
sat, szeregowiec· Roman Oliwski zagi- wraża postać bedufoa w białvm turba- - A niech go djabli wezma. teraz mu się tam najsłodszy sen dzieciństwa! 
nął piętnastego października bieżącego nie. zobaczyłem najwyraźniej, że to żaden °oman Oliwski opart sie o karabin. roku w. krwawej walce z Alwa:dami pod ~ 

Nagle usłyszał obok siebie szelest. arabski wojownik, ale zwvczajny Wzrok jego machinalnie orzesuwat sie for~~i~~~~r:{~;~~ V'yrwał się podob.ny Qbeirzawszy się szybko zobaczvł rosłą tchórzliwy szakal, myszkującv po no- po dalekiej pustyni, on zaś barwnemi 
do szlochu jęk. postać sierżanta Jakuba Ronsalda. cy! skrótami przypominał sobie straconą 

_ Co się panu stato? _ zawołał - Czuwacie? - zagadnał 2'.0 podo- Pogroził znikającemu w ciemnoś- młodość. 
przerażony pocztarek. ficer. · ciach zwierzęciu ręką, ooczem zwrócił Tak, źle się staro, że zawcześnie od-

_;_ Syn!... - załkał pan Włodzimierz. · - Tak jest, sierżancie! się do Oliwskiego: umarła go matka. Rita hrztbianka Ol- · 
I ciężko zwalił śię na posłanie. - To dobrze, to dobrze.„ Mieliśmy - No, iak narazie, alarm bvt przed- gierdowicz nie zast<:t.pita mu iei nigd:v. 

wiadomość, że szczep beduiński Alwa- wczesny. Niemniej miejcie sie na bacz- Nie można powiedzieć, że nie !ubita 
f(m.dział 73. dów porwał znowu za broń. Wam tyl- onści, bo sytuacja jest mocno niepew- chłopca. Przeciwnie, na swói sposób 

NA SAMOTNEJ PLACÓWCE. ko powiem w zaufaniu, te właśnie dla- na... Za pół godziny zluzuje was. ! tolerowała ona to ładne dziecko. które 
Rom'an Oliwski, żołnierz trzeciej tego kompanja nasza wali worost do - Rozkaz! - zasalutował krótko· zmieniło się potem na czuourne~o wy-

kompanii drugiego pułku Le2"ii Cudzo- fortu pod Elsarath, atebv 2'.0 wzmoc- żołnierz. . I rostka o ciemnych wyrazistvch oczach. 
ziemskiej, stał na placówce. ooarty o nić. Mam jednak poważne watpliwo- Sierżant Jakub Ronsald tr'dał się w i Niemniej interesowała sie nim mato. 
karabin. ści, czy Arabowie pozwola nam spokoj 1 stronę następnej placówki. Roman po-, Wiecznie zajęta swoiemi .stroiami, kon-

W górze nad nim migotałv afrykań-! nie dość do mi~jsca przeznaczenia. : rn~t~ ł s~m jeden. 'ferenciami z krawcowemi. zahawami, 
skie gwiazdy. z. p~styni wi.atr prz~-1 Roman. ~P?frz~ł ~a ni.es.':o ~ważni~: · 'v;~. ~··. ·· .... „.~;:~ta!y wiać. Zrobiło s!ę \ wiec~nie w .rozj~zdach.' nie miała cza-
„osit ·upalne tchmema. Na horvzonc1e -- Myshc1e, ~erzanc1e. ze zec 1. , ' - . 1 cicho. a równocześme; su, azeby zaJąć się pasierbem .• 

iaczyły niewyraźne k:onttłl'Yi '• ~l- nas zaatal{ować? ···' ,. : ~ ' · · · ;:01nierz ooczał formalnie .(Dalszy ciąe: Jutro}. · 



-
Napisał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA :· SPRAWIEDLIWOSCI„. 
_.Sensacyjny „ro·mans· współczes~y 

z , 23 •r=================-
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI tarza: „Tak, naturalnie". Woźny wziął Więc poto popełnił przed laty wyra-f - Siedemnaście ·tysięcy!.. I feszcze 
Pomiędzy dyrekt orem fabryki rur kanalizacyj- t <> odpowiedź do s1'eb1'e, n1·e w1' edząc, z· e f ' b d . t ł 'ł Z b ' . k' , d b b b'l 1 

nych Alfredem Krauserem a jego sz . ferem Ja- V mowaną z ro Ilię, po o zap ac1 rę _, Ja ies ro ne sre mym 1 onem .... 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w dyrektor z grzeczności przytaku'je pre- ski emu sto sześćdziesiąt tysięcy złotyc.h ~ Chwyta się oburącz za głowę, w któ-
gabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda- zesowi. i utrzymywał Walczaka, by teraz przez rej szumią jeszcze resztki alkoholu. 
lony z pracy za to, że ujął s i ę krzywd ·· -~o ii cz· Po upływie pół godziny Werner po-. ł · 'd' t d k t · " i I t tk tk · ? 
kowane1. przez dyrek tora robotnicy. b Ł k , k g up1, I JO yczny przypa e - s racic i - o wszys o, wszys o rnoJe. -

Nazaiut.rz wczesnym rankiem przed fab ryką Z ył się U ins iego i wrócił do g1bine- wsżystko, co przyszło mu z takim tru- nie dowierza oczywistemu faktowi. -
~rausera 1akaś przechodząca kobieta n~tknęła tu. Trząsł się ze zdenerwowania, cho- dem? · . i Tak, oprócz dwuch tysięcy, których nie 
Się na trupa mężczyzny z odcię t ą głową. w za- ciaż nie wiedział jeszcze, jaki do's spad- Nie, nie!... Zerwał się z miejsca i sko . doręczył owej brunetce. Trzeba będzie 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausura a w nie za chwilę na jego głowę. ł k d · i t ó''' . dd ' „ t . . d kiesz~ni trupa znaleziono kartkę 

0 
n a , '. ępujcej CZY U rzWIOID. am p JSC zaraz 1 O ac JeJ e p1emą ze, 

treści: Ledwo wszedł i spojrzał na biurko, Woźny ustąpił mu z drogi i zaszył się albo zwrócić Wernerowi... · · 
„Do wiadomości policji.„ Jeteli ja, Alfred twarz jego pokryła się śmiertelną· bla- w kąt. . · ! Przedewszystkiem je~nak Andrzej . 

Kra~ser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- dością. - Gdzie· wrzuciliście te listy? - rzu postanowił zobaczyć się z Wiktą, by jej 
dam!am„że ~~~ordc;iwał mnie Jan .Rogosz, który - Gdzie są listy?.. Co to? Przecie ca Werner niecierpliwe pytan1'e pod · zakomunikować radosną nowinę. 
groził m1 dz1Sia1 śmiercią za wymó• · ~„ i~ prao::y". 

Jan Rogosz został ares~towany a w dwa mie- między korespondencją był ów list . do jego adresem. , I - Ach, jak się ona ucieszy, gdy jej . 
siące później stanął przed sądem, który sk azał go prokuratora„. - Do skrzynki... Na rogu„. Innej powiem, że mam tyle pieniędzy!.. Wy-
na 15 la.t więzienia za zamordowanie Krausera. w k l ł ł skrzynki przecie niema w pobliżu... ', starczy, żeby sobie kupić własną tak-

. Za Rog~sze~ zamknęły się drzwi w :ęz ienne erner ry ną na ca Y g o~: 
Mmęło długich piętnaście lat. Rog

0
s2' prosi go- - Woźny!„. Woźny!... . Po upływie kilku minut Werner byt , sówkę i jeszcze sporo zostanie na urzą-

rąco naczeln ika więzien i a, aby zwolnił go na Ten zjawil się i wyszeptał: już przy skrzynce. i dz~nie wspólnego gniazdka ... 
~wa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- - srucham, panie dyrektorze„. Rozgorączkqwanemi oczami prze- 1 Pomyślawszy o tern Andrzej umył 
Jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- _ Gdzie są listy? _ rzucił się nań czytał napis: „Listy wyjmuje się o godz. ~ się szybko i wybiegł na ulicę. Przyszło 
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- W 6 · · ' d ł · · ł ś · · · · 
eona. vy umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny .erner. - Kto je zabrał? • -eJ„. l mu o g owy, ze w a c1w1e i11e powinien 
plan uc ieczki z . więzienia autem naczelnika. - Ja je ~abrałem, panie dyrektórze. · A więc pozostały jeszcze trzy godzi- i w:yda.lać. się z. ~illi bez pozwolenia, bo 

. Po uc!eczce z więzienia Rogosz udał się do - Oczy woznego spoglądają z przeraże ny... 1 w kazdeJ Cłiw1h samochód · może być po- .. 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnic, niem na rozwścieczonego szefa. -Prze Dobrze, ale co z tego? Jak wydostać 

1
. trzebny do wyjazdu, ale machnął na to · 

kto był mordercą Krausera. Ale nici dowie- · d k t' d t f t 1 I' t? J k b'' b k dział się ~ego, gdyż Walczak, chory na gruźli cę cie pan yre tor pozwolił ... Ja pytałem. s ą . en a a ny IS • a zro ic, y nie rę ą. 
skonał me zdążywszy wyjawić tajemn icy - Kto pozwolił? Przynieśde je na- doszedł on rąk prokuratora? I - Ech, co mi tam! .. I tak odejdę z po · 

P'a'ni Elżbieta Wernerowa, żona Hugona \.Ver- tychmiast spowrotem. Słyszycie? W tej Chyba czekać na funkcjonarjusza
1 
sady ... Taksówka da mi więcej ... 

nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- chwili!.„ pocztowego, który opróżnia skrzynki i. · Wesoło pogwizdując, wsiadł do tram 
dów po j echała piękną limuzyrą na spacer ze _ Niemożliwe, panie dyrektorze ... , poprosić go o wydanie listu„. I waju i po pewnym czasie zatrzymał się 
i:nf11~~ko;~kf~~hankiem, szoferem - Andrze- Wszystkie listy już poszły... Nie, to jest niewykonalne, bo listy przed · domem, w którym mieszkała 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Zręb- . - P?szly? -;- Werner zachwiał się, wpro~t ze skrzyn~i wpa~ają automa-1 Wikta. . 
ski, . któr~ zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie Jakby m1al runąc na podłogę. - Poszły? tycznie do worka I są segregow<.. .. e do-1 Poszedł na górę, ale zastał rn1eszka-
J~go uczuć, staie się przypadkowo właścicielem _ Gtos mu się załamał i przeszedł w pi~ro na poczcie. A tam niema nawet po- nie zamknięte. 
ltstó:V Wa~czawa. . świszczący szept: - Co to znaczy :...._ · co chodzić: kto będzie chciał szukać jed Nic nie znaczący ten fakt popsuł mu 

List~, pisane przez y<!alczaka. zawierały. sa:me poszly? . . . I nego listu wśr.ó'd setek tysięcy które humor. 
rewelac1e. Walczak pisał, :te Rogosz nie 1es.t . · •·· , , . : · a· ' · 
m~rdercą, bo K.rause.r ni.e , zostą! z.a~or)łowa~y. . . "):"" J.~ 1.z,~1y.:::i~.~ 10d!?ff PI~· ~rektorze ... . ~p.~~~ ~ft.,ł"Ć.. ę~spe JO"Y.ąp.e Jlątych.!\li.as},? -. Gdzie ona może być O tej porze?-
:tyJe do~ychczas .' P~~o-d.zt ni.u -&tę. baraze dobrze.' °E)b'Śtatem· znacżK.1 o paąi Zo!ii. tjalep.1-. 1

• .- yv{ę'-'c1 'cóiwięc (;'0 ? ~' pyta Wer- pdmyślat i udał się w pawtetrtlt "drog{f.>: 
niąI!, ~~0;!i:i:;~f.~.rieK;:;k:r:~n:!-.~.1;:kltk~ ł~til na kope.rty i wr~·u~il-ein .'do sk~zyµ- .ndr -~am .siebie, ale ' n~e może znaleźć o4- ·.; W tej sam.ę~..chwili z~~~lą.,&.ię ,gwał­
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- k: pocztoweJ ... Przecie Ja to zawsze za- powiedz! na to pytanie. towna ulewa, więc Andrzej schronił się 
zwisko na Wern.er i założył nową fabrykę... łatwiam„. 2awsze, panie dyrektorze, ,tak Bezwtadnieh opart się o mur kamie- do jakiejś bramy. Było tu już dużo ludzi, 

Je~zy Z~ębsk1, k~6ry przypa:dkowo. zz:alazj ,się samo... ' nicy i wlepił apatyczny · wzrok w czer- których deszcz złapał na ulicy. 
w pos1adanm tego listu, potrafił nalezyc1e WYKO- c· 'k d dl w f k k . I oto A:ndrzeJ· usłyszał nagle b rzystać syituację. Zagroził Wernerowi, :te jeśli ięz ? ysząc, opa. . erner n~ o- '?'on~ s rzyn ę pocztową, w któreJ le- za SO ą 
nie da mu 100.000 zł. , doniesie o wszystk;em p1• 

1 
tel. Czyml teraz wrazeme _ człowieka, zał hst Walczaka, zaadresowany do pro- znajomy glos. 

licji. . który postradał nagle zmysły. Ręće mu kuratora. Obejrzał się... Tak, to Wikta roz-
Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- d:żaty j~k :W fe?rze, a wargi por.uszaty W wyobraźni jego zarysowują się mawia z kimś szeptem. Stoi w głębi bra . 

Je racę~ °'be~e~. b et się bezdzw1ęczme. kontury celi więziennej do której zapro- my odwrócona tyłem do Andrzeja, a 
tysię~;zyzło~ich 1otw~rzW's~~alo:gjry~~ad~ats~ól'~. Wreszcie wych~rczał z tru~~m:. wadzą go foż ·jutro, b~ jutro prokurator obok niej jakiś mężczyzna w jasnym -
z Hildą Pożarow, włafoicielke. domu schadzek. - \\:'szystk1e hsty wrzuciliście do przeczyta zeznanie jedynego świadka płaszczu. . . 

Pewnego dnia zwróciła się do niego .Elżble- skrzynki? Wszystkie? zbrodni. Kt? to rnoze być? Ab, tak, to on, ta 
ta Wernerowa, P.rosząc, aby y.rciągnął do swe: - Ja jezabratem, panie dyrektorze... _ Uciekać!.._ błysnęło w mózgu kanaha - Zrębski. Więc Wikta się z nim 
go klubu Andrze1a Łubkowskiego. Przewrotnei odp · d , · · · · W N' · · spotyka? 
kobiecie zależało na tern, aby Andrzej, który 0.w~a .a wo~ny, mem~1eJ przerazony, ernera. -::- 1e, JUZ zapóźno, a zresztą . . _ 
odtrącił jej miłość, zdefraudował pieniądze, gdyż choci~z me i:noz~ zrozumieć; na czem po w tym wypadku musiałby stracić Łubkowski _Jest !ak ~ard.zo .zask?czo 
w ten sposób będzie go miała w ręku . lega Jego wma i dlaczego pan dyrektor wszystko - majątek stanowski udzia- ny tern odkryciem, ze me wie, Jnk się za 

pyrektor w.erne.r był tego dnia w kieps~im przejmuje się tak ogromnie sprawą tych ły w dobrze prosperu'jącym inte;esie. Ch?wać:. podejść i zrobić awanturę, czy 
hu~~rze. Po -ynzyc1e żony, która. z~owu wz1ęł.a listów. Minuty mijały za minutami a We _ tez - niezauważony - opuścić bramę? 
od niego plemądze, wezwał do siebie klerowm- N ? ł d · · W ' r Po krótk' · śl · dt l' 
ka firmy, każąc mu sprowadzić Ro~osza. - . ~pe:wno - ~ . z1 się . ~rner ner stał pod murem z opuszczoną na . . im nam)'.' .e ~sze. na u .1~ 

Ledwo ten wszedł do poko!u Werner zaczął ostatnią iskierką nadz1e1. - I t~k1 hst w piersi głową i rozmyślał nad swojem nie 1 '?'Siadł do przeJezdzaJąceJ dorozki. 
na niego krzyczeć, pytaiąc się gdzie s.ą Je~o do- dużej ~opercie też wrzuciliście do szczęściem. Nie zastanawiał się nad tern, K_az~y ~erw clygoce w nim ze wzburze-
kum7nty. Rogosz zdradza kim Jest 1 zmieJsca skrzynki?... Adresowany do prokura- że przechodnie przyglądają mu się ze ma 1 gmewu. · -
tra~ r;~;~asem Andrzej Łubkowski udał się do tora? . : zdziwi~niem, że .może go dostrzec ktoś . - Jutro rozmó~ię się Z nią ost~te~~ 
klubu Zrębskiego, aby oddać wręczone mu - Ja adresów_ me czytam, pame dy ze znaJomych... n!e ... --: PO~tana:w1~ w d~chu. - Nic JeJ 
prz~z Wernera pieniądze. Przyjęła go bardzo rektorze... Wrzuciłem wszystko... Jak Cóż go to mogło obchodzić w chwili n!epow1~m. ze w1dz1ałem Ją z tym gogu-
życzliwie Hilda Pożaro~'" sp?Inic.zk~ Zrębskie-j zawsze... kiedy zdawał sobie sprawę, że dzień ju~ s1em, a Jak ona .sama się nie przyzna do 
go: _który d.ostał poleceme wciągmęc1a Łubkow- Werner trwał przez chwilę w tępem trzejszy nie należy już do niego? . tego, zerwę z mą bez żadnego gadania .. 

.Elżbieta Wernerowa, oczekuiąc Andrzeja, szu rę wiem1;1. a e ryc o oc o z1 w mm a me ie .zebr~ły się duże, ciężkie I . . . 1 zna •ze i.c co ączy ... sk1ego w sidła hazardu. I od t · · I hł d h -d · · N · b' ··· Bo to 1·uż bęcfz· e k · · h ś t · 

ka ukojenia w narkotyku. Przychodzi Jerzy d? głosu mstynkt samozachowawczy. chmury ... W JedneJ chwili · zrobiła się A Ja się me POZW?lę oszukiwać!.. 
Zrębski. i _opowiada, że Andrzej miał szalone IN1e, nie wolno tak ulec. bez . walki, nie ciemno i na miasto ·spadł ulewny deszcz. T~k rne~~tuJąc pr~z .cg,łą drogę, 
szczęści~ 1 . wygrał ~o.ooo złoty~h. . wolno .czekać z rezygna'!Ją ńa dalszy rozl A Werner trwał ciągle· na swoim tra- wrócił do wllh przy Alei Róz. Udał się 
za ~~~u~ł~t;~~b~.~~z!~~!z~~1t11i0d:;:~:~~a~ V..:ój wypadków, który nie może nic przy gi~znym posterunku przed · skrzynką do swego s~użbowego pokoiku, ~le led-
tora, pisany przez Walczaka. meść oprócz - zguby! · pocztową„. . wo przestąpił próg, gdy rozległ się dzwo 

Werner czyta kompromitujący go dokument, nek wewn~trznego telefonu. 
gdy nagle do gabinetu wchodzi Albert Łuikńskl, Rozdział 26. AndrzeJ przyłożył ·Słuchawkę do 
prezes komisii rewizyjnej zakładów „Monaco" i Q. d & ucha. 
~6;~~.na opowiadać o aucie, które chce kupić flier11Js•o . OflJNO floflainv - Słucha~!... Tu Łu~kowski!.. . 

-:- Andrze1u? To Ja, Elżbieta ... 

Trudno odm.ówić prezesowi komisji 
rewizyjnej, to też Werner, ukrywając 
niechęć, udaje się z Łukińskim do maga­
zynów. Przez cały czas Łukiński nie 
przestaje mówić, a Werner przytakuje 
wszystkiemu, żeby tylko nie wdać się w 
jakąś dyskusję. 

- Naturalnie ... Tak, tak ... Słusznie ... 
słusznie ... - mówi, nie wiedząc nawet, 
o co chodzi starszemu panu. 

Gdy panowie przechodzą przez po­
czekalnię, woźny zrywa się ze stołka, na 
którym drzemał i cichym, bojaźliwym 
głosem, pyta Wernera: 

- Czy można już zabrać listy, pa­
nie dyrektorze? 

Werner nie slyszy nawet tego pyta­
nia, bo ma uszy zapełnione potokiem 
słów Łukińskiego. Ale machinalnie. MBt 

Andrzej spał owej nocy niespokojnie, począł sobie przypominać wydarzenia Gdzieś był? Dzwoniłam już kilka razy .. „ 
prześladowany prze.z męczące, koszmar ubiegłej nocy. , - Przygotować maszynę? - nie 
ne sny... Widzi najpierw siebie w 't'Ówarzyst- · odpowie.dziat na ~adane pytanie. 

Wróciwszy do domu z wygranemi wei owej sympatycznej brunetki, której - Nie!.. PrzYJ.dt na . górę ... 
tysiącami w kieszeni, nie przeliczył .na- miał wręczyć otrzymane od Wernera - . z.araz przY:Jdę ... 
wet pieniędzy i tak jak był - w ubraniu pieniądze. Pił z nią wódkę; a potem... .kElzb1eta przł'Jęla Andrzeja w salo-
i w butach - zwalił się na łóżko. Eh t . t . ć m u, nawpół leząc na małej kanapce 
Zasnął odrazu, chociaż zrywał się po- ' ~~· .me war 0 wspomma ··· C~ytata książkę, którą odtożyfa natych~ 

tern co chwila z przejmującym bólem A J?ÓzmeJ .zn!il~zt się nagle w ele- miast, gdy drzwi się otworzyły. 
w okolicy serca i piekielnym szumem g~nc~1m salonie wsród wytwornych ko-. - Dzień dobry!.. - ukloni1 się An-

w · głowie. . b1et i panów... drzej z posępną miną. 
Po pewnym czasie zasypiał spowro- No, i grał w ruletkę - poraz -pierw- - Dzień dobry!.. Siadaj!... - Zbli-

tem, ale przez sen rzucał się niespokoj- szy w życiu ... I wygrał... ~~ta się do. niego i, położywszy mu swo 
nie na pościeli, jęczal, krzyczał i - zno- Ile? Bardzo, bardzo dużo ... · im zwyczaJ~rn, dłonie na ramionach 
wu zeskakiwał z łóżka, by napić się zim- Jakby z lękiem _ wsuwa teraz ręce wpatrzyła s1~ przenikli.wie w jego twarz: 
nej, orzeźwiającej wody. do ' kieszeni i wyciąga z nich banknoty. - Dlac.z.ego Jesteś taki zły? - zapytała 

. Gdy się obudził, by la już czwarta· go- Prawie same setki. Liczy je powoli i po chwih. 
dzma. układa .w, po.r~dku zmiętoszone pa-

Usiadl na ·lir~ łQzka i~ tnidBl ·pie.rki. ·. - (Dalszy ciąg Jutro) 
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TEATR MIEJSKI, 
, Dm, ~ poniedziałek, punktualnle o godzi­

nie 8',30 wieczorem po cena.cl\ zrzeszeniowych 
baw!ć &ędzie publiczność przc:tnily szla~ier ko· 
medrowy Fodora ,,Mysz kościelna.'' 

W• wtorek o godz, 8.30 i w ;,~·odę 7.30 w!e· 
czoi em grany_ będzie najnows'lT wielki sukces 
artystyczny Teatru Miejskiego: świetna sztuka 
Bus F„li:etego „To więcej niż m1łoś~". 

Ceay biletów - zrzeszeniowe 
Na ukollczeniu pod reżyserją J, Kochanowi· 

cza próby świetnej sztuki F. i A. Stuartów 
~,Szcsna!tolatka•', klól'ej premjera odbędzie się 
JUŻ W ptaJek. 

L()DZKIE TEATRY POPUIARNe.. 
(Ogrodowa 18). 

W poniedziałek, dnia 3(} bm. o godz, 8,15 wie­
czorem: poraz: p.ienvs:oi:y arcykomiczna i melodyj­
na komedia muzyczna ze śpiewami i fa!lcami p. t. 
„Miłość na p-oddaszu'• z p.p. Jurdzińską Liebek· 
Kwaśniewską, Pilarską. Zielitiską, Na'wrockim 
Szafrańskim i Wiirtei-em. ' 

We wtorek, dnia 1-go pażdziernika b. r. 
o godzinie 8J5 vlieazorem na iądanie P.T pu· 
błiczności jeszcze tylko raz re.koroowa kom1odj11 
Stllfaisa Kiedt%.l!skieg-o p. t. „życia jast skom-

1 plikowane". _ i 

STrarł>owa. 28 · - Dom Urz. Sbrbowycl!. 
W czwartek, dnia 3-~o p-atdizernika b. r., 

o godz, 8,1S: wtec1:orem pełna pi>foidnego humoru 
komedia St Kiedrzy!l1tkiego p. t. ,,Życie jest 
skomplikowane.". 

JUTRO INAUOU~JA.,. S~ONU \ ZIMO~GO 
W „TABARINIE". 

30.JX ~[#ft~ L985 Nr. 273 

Co bedziemy tańczyć w karnawale 1 
Charlestona, tango w zwolnionem tempie, szybkiego fox-trotta 

I t. d. - Zmiany, z któremi kaidy powinien się zapoznać 
Łódź, 30 września. Jak się okazuje, nadchodzacy kar- rioca" i „rumba" bardzo mecza, gayż 

(k). - Do karnawału jeszcze daleko, nawał przyniesie' wiele łnowacyf w tempo ich jest zabójczo szvbkie. N.. 
ale już można zaobserwować oierwsze dziedzinie tańca. Jako naiważniejszą przecież obecnie coraz wiecei tańczy 
„jaskółki", zwiastujące. że zbliża się zanotować należy ludzi starszych. I dlatego oostanowio-
okres zabaw. Zapełniły sie iuż miano- powrót charlestona. no, że takie taftce, które nie każdy mo-
wicie liczne w naszem mieście sale i którym przed kilku laty zachwvcała się że tańczyć, nie b~dą wogóle oropago-
szkoły tańca, w których „skróconym publiczność obydwu półkul. wane. . . . · 
sposobem" wyucza sie wszvstkich tań- Ale charleston, którego bedziemy Z dawnych tańców „orawo obywa-
ców w ciągu dwuch tygodni. tańczyć obecnie, różni sie bardzo od telstwa" zyskały sobie: tamw, fox· 

W związku z nadchodzacvm karna- dawnego charlestona, poleg-ajacego na trott, slow-fox, walc ansdelskł I zwy· 
wałem wyłania się aktualne rok rocz- kurczowem wykrzywianiu sie i wyrzu- kły. Ale i w tych tańcach zaida pewne 
nie o tej porze pytanie. co bedziemy caniu nóg. Obecny charleston będzie zmiany w nadchodzącym sezonie. Fox· 
tańczyć. Czy będą Jakieś nowe tańce, dystyngowany!> spokoJny I bardziej trotta będzie się tańczyć o wiele szyb. 
czy zajdą zmiany w starych ito. płynny. cie), natomiast tango i stow-foxa o wie 

Wyczerpująco poinformował nas na Poza tern na kongresie w Paryżu za le wolnief. . . 
ten temat właściciel jedne.i ze szkół padła bardzo ważna uchwała: oostano- Takie to zmiany, z któremi każdy 
tańca w Łodzi. który wrócił dopieroco wiono wykluczyć „carioce" I .. rumbę', powinien się zapoznać, wprowadzi nad­
z kongresu baletmistrzów w Paryżu. iako tańce zupełnie niepotrzebne. „Ca- chodzący karnawał w dziedzinie . tańca. 

Staruszka- wyrobnica spłoneła żywcem 
Od płonącego kawałka drzewa zajęły się łachmany nieszczę­

śliwej. - Wstrząsająca tragedja ńa wsi pod Muszyną A więc już jutro spotkamy sie wszyscy na 
lna«guracfi sezonu z~owego w „Tsbarinie". 
Jutm, we. wtorek,. odbędzie się wspam!ata prem 
Jera: nowego programn,i od jutra rozpocznie Nowy Sącz, 30 września k ł · · · " I 'k J ą · dk' A to i Toka zowe'1 Ko.pa 
swe występy znakomita· orkiestra Weinrotha, wr :;z a a w szopie m1e1scoweic.O ro ni a, u s s1a 1, n n ny r , • 
która po sukcesach w Krynicy przyjechała do lwi )!órskiej wsi Wierchomla obok Stefana Zrałki, staruszka - wyrobr:.ica, niem ziemniaków, za co otrzyr.aała po· 
Łodzi. •, Muszyny rozegrała się one)!daj straszna Katarzyna Rusianak, utrzymująca się z siłek. Rusianak<>wa chciała napalić u 

Sensacfą nowego usvolłu artyst~znego Jest traJtedja. dobroczynności miejscowej ludności. siebie w domu w piecu, a ponieważ nie 
W·P,deńczyk Roner, prestigitator, który cały .We wsi tej, w odludnem miejscu, mie One~daj zatrudniona bvła staruszka miała zapałek, wzięła do )!arnka trochę 
św.at zachwycił swemi s:4uczkami karcianemi żaru i udała się do swej!o mieszkania. 

~i~~;:e~o J0ś<!;~~!a fJ1r~S~ar~a d~a~~~h n~j- !1111111111111111111 illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll!!lllllllllllllllllHllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllll:llllllll!l!:l::l!!l! T~ rńozpaliła Rusin~akow~ na P.olepie 

Poza nim ujrzymy faicie I stawy lak: dosko-1 • • • • , • , og1e , ~ s~~ p~łozyła s1ę do sto1ącego 
naty duet a:ngielskich tancerzy. Nadines •. węgier- Ucieczka s1edm1u w1ezn1ow z Koronowa w pobliżu łozka 1 wkrótce zasnęła. 
sk~ t~n~~rkę ekscentryczną - Angelo, iedną z Tymczasem płonące drzewo poczęło 
nailadmeiszych tancerek :Europy - Lucy D()ree k • • d d k dł ł 
oraz Tanię Tanyję. tancerkę. dyrygui<łCll we p • · h ł b prys ac, Je en z ~ prys ów pa na ~-
fraku orkiestrą. \ osctg za zuc wa ymi z iegami chmany staruszki, która momentabue 

Repertuar orkiestry Weinrota,; grupującej naj- Bydgoszcz,· 30 września ronowa policja bydgoska i wszczęła PO· stanęła w ol!niu. Przerażona niewiasta 
lepszych muzyków, zawiera caly szereg nai- (sm). Miasto nasze i okolica znów szukiwania za uciekinierami. poczęła biec po izbie, roznosząc ogień i 
nowszych przebojów muzycznych. granych został I . d , . N wkrótce cała szopa stanęła w płomle-
obecnie w zagranicznych lokalach n9c;nyclt. 'A Y z

7
aa ~rr;i~w6 ane Kwia omosc1ą o azwiska zbiegłych brzmią: Józef niach. 

Pozatem w dniu iutrz~szym, w związku z ucieczce w1ęzm w z oronowa. Kawczyński (3 fata więzienia), Michał 
inaugu~acj~ sezon~ zimowego w „Tabarinie" Z celi, mającej 47 lokatorów. zbiegło Wieczorkiewicz (4 lata), Stanisław Ro- Na miejsce pożaru zbiej!li się tn~fr 
odbędzie Się wspaiua~a zaiJawa P. n. ·~Bal apa- znów przez podkop do kościoła a nastc;p- wiński (6 lat), Maksymiljan Knyter (3 la- scowi wieśniacy, nie zdołali iednak ri:łe 
szów'', w któreJ udz1at ~zmą artyści, artyst- · k 7 · ź 'ó ' } p d 1 
kl, publiczność i orkiestra

1
- wszyscy przebrani me prze~ o no. Wł~ ll1 w.. . • ta, Franciszek Piórkowski <3 lata), Wła- uratować. rze spa oną szopą leżała 

za apaszów. Numer ten c!eszy się zagranicą Zamiar uc1eczk1 powz!ęto 47 w:ęz- dysław Krajewski (5 lat) i Ftlward Do- nai:ta Rusianiakowa z oparzeniami na ca 
wielkiem powodzeniem i ze względu na swoją niów. minowski (14 miesięcy). łem ciele. Usiłowano ją zabrać do leka· 
orygii:alnoś~ spew.nością przypadnie do gustu Jeden z przechodniów natknął się ko- Wszyscy oni pochodzą z Bydgosz- rza, lecz nieszczęsna staruszka w dro· 
nasze1. pubhcznośc~ .. „ . . to kościoła na uciekających więźn!ów i czy. dze zako11czvła życie. 
a ~f~~z:re~Ta;:;~f~~. ~~bi~Ó!r~chę p~ż~~~:~t pdowiadomił. wł~dze więzie~ne. Z arią- Ludność okoliczna bierze udział w po I Straty Zr alki skutkiem po.żaru wyno 
świetnych tancerzy Kamińskich, braci Armin~. zony pościg me d~ł narazi~ rezultatu. ścigu za śmiałymi uciekinierami. szą 200 zł. 
tancerke Lu-Relll I orkiestrę Szymkiewicza. Wczesnym rankiem przybyła do Ko-

· 'u~liune 1oł1i~kowanie. 
Na tern miejscu wyrażamy t>ublicznie na­

sze serdeczne podziękowanie WPanu Dyr. J, 
Rapaportowi wybitnemu specjaliście dla cho­
rych na ruptury, skrzywienie kręgosłupa i róż· 
ne kalectwa, zam. w Lodzi, Zawadzka 8, za 
umiejętne i celowe zaaplikowa.nle bandaży rut>· 
turowych i leczniczych aparatów ortopedycz­
nych, dzięki którym uniknęliśmy operacJI i zo­
staliśmy zupełnie uleczeni i jesteśmy dziś zu· 
petnie zdrowi. 

W dowód wielkie! naszej wdz!~cznoścl 
gorące podziękowanie do publiczne! wiadomości. 

Łódź. dn. 20/IX 1935 r. 
Woch Piotr, Łódź, :Rzgowska 58, 
B~tkowsk! Stanisław, Łódź, Gołębia 1, 
Br. Brzezińska, Łódź, Targowa 39, 
FI. Marcinkowska. Łódź, Sucha 2, 
Kaza Danzigier, Olowno, 
F. Grinbaum, Łódź, Zgierska 37. 

podajemy 'lasze 

REf ORMArKIE ~1:i~!~! ZAKOHHIK _.„._ 
znane od 1602 roku. ~ałkl• I 

Regulują iołądek1 chronią od reumatyz· l"'.I. • CHOROBY WEWNĘTRZNE 
· · ń t b d · · ł · . I ALLERGICZNE. 

mu. c1erp1e wą ro y, na m1erne1 oty ości, Zaplsu1cle I Gabinet Elektro i świ'atlolecznfcz·· 
artretyzmu, uderze!l krwi do głowy, uśmie· swe \ ·• 'Yr 

rzaią hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- niemowlęta ul. NAWROT Nr. 7 
noiciach do obstrukcji są łagodnym łrod• d 0 I Tel. 164-21. 

klem przeczyszczającum. rodz · ć · 
ilf K 1· Ml " u . PlZYJę 5-7 • . 

• Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. H rop I e1t& I . 
' Ządat w aptekach I skła- I or. HENRYKOWSKI 
~ dach z ZAKONNIKIEM". ~~, Specjalista chorób 'skórnych, 

" ,___.,.. wenerycznych I seksu.alnyr:h . 

Dr. Jan Polak . 

•11•11•••••••••••11••••••••••••••••••••mB11••••••••••• TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
Dr. Med. WLODZIMIERZ LEKARZ - DENTYSTA Przyjmuje panów od 8--11-ei i od 

'*AD·1&w1c• J k, b K 6-9 wiecz„ niedz. i święta od 9-12,:~n „ a „ a O armazyn I panie: od io-11-ej 1 od 6-9 wiecz. 
Specjalista chorób · 

Łódt, UPjOTRKdWgSK~31J4,k~!i:"~25-26 Poludniowa 2 I ~o 1.000.000 zł. 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. przyjmuje od 9-1 I 3-7. 1 k~l~ktu~~ KURT WYJRZY[ 

LEKARZ • DENTYSTA D

0
R. MED. S O I Łódt„ Piotrkowska 141 i lł;gp L!sto· 

B NUSBAUHOWAJ AK B N Losy 1P:i~a3f7-to~er~.j~ż ~s;z;~hycia. 
• CHIRURG - POWRóCIL 

11•••••••••111!1.••••••••••••••mil'przyfmuie od 10-11 od 6-8 po pof. Spec. chlrurgja kostna• 

~f 6USTAW KOHN:Cd. H. Ziomkowski Piotrkowska 511~~:2s DR. sTERLIN~t ~~4~~w0 Targowa> 
SZYJĘ WYKWINTN~E 

• spec. chor. wenerycznych, skórnych, DR. MED. DR. M~D. • 

• · uszer-alnekoloa fi.,':10st;R~~~1c~~ll~~1twł'i~~33 . H. KR A US KOP F 111 KDPCIO\VSk I 
UL. PIŁSUDSKIEGO Sl, tel. 170-03. Przyjmuje od 9-11, 2-4 i od 8-9 w. • · n • 

Przyjmuje 8-12 I 3-6 po poi. niedz. i święta od 10-1 po poi. AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE POWRóCIL 

------------ ------ - ZGIER:RAW~ó~!~· 11a 47 ODAIQSKA 37, teL 232-5!. 
Dr. N I T E C K I~[ ROJTER Przyjmule od'4_7 wi:cz.' przy!muJe od 7-8-ej wiecz. 

POWRÓCI&. Dr, M~D. 
• Dr.MED. S K I 

~~iN~1f:.~R"iB ~~i~~~io~~B chor. SK6RY, WLOS6W H. Klaczko wa • a n or 
fr T I 18 I WEnERYCZnE NAWROT 3~, ont 1 p. e • 213· l'I A R u T o W I c z A 24 POŁOŻNICTWO I CHOROBY SpecJ. chor. sl{órnycb I \fcnerycznycb. 

PrzyJmuie od 8 do 9.30 rano KOBIECE. . PIOTRKOWSKA 90, Telefon 1Z9-45. 
, i .od ~9 wlecz. 8-1, 3-8 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· Przyjmuje od 8-2 I od 6-9 wiecz. 

W n1edz. 1 święta od 9-12 w poł. ___._ Tel. 262-61. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz w niedziele I święta od 8-2 oo poi. 

LEKARZ-~ENTYSTA DOKTOR Dr. w. BALICKADr. Wołkowyski 
. Kopca owska H. Szu111ach•r SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) cbor. wem:r~·czn3, skórne l płciowe. 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-ej, CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE Nr. 1eL 194·03. Ceg1·e1n·1ana 11 tel 238 02 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 PIOTRKOWSKA 56, tel0 148-62. Choroby sł.lrue I wooeryc;:ue I • • 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, Od. 9-1, od 5-9 pp, przyJmuJe ~t>blet1 I dzieci od I do 3 Przyjmuje od !S- 12 I ol! 4·-11 

PIOTRKOWSKA 294, tel· 122-89, Jl niedziele i świeta od 10-l• I od 7 do 8-elo . w. niedziel: i świeta od ~1. 

BIELIZNĘ MĘSKf\ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję równlei wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m, 16, Ili p. 

DROBNE ogłoszenia w „Renubltce•' 
są najlep~zym I najtańszym środkiem 
zetknlecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora luh suh­
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczv pokóJ. 3) sprzedać nieru­
:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posarię. 6) 
wyszukać pracownika - niechai po­
da drobne osdos:zen!e do .. Republiki" 

ZGUBIONO poświadczenie o złożeniu 

dukumentów na Uniwersytecie War­
szawskim na nazwisko Z. Abramsona, 
6-go Sierpnia n. 



- ··~~ ·- -

~1awski wygrywa 
wq§c:iq ~~Expre§§U llu§troH'aneqo~~ 

Lódź-Kalisz-Lódź 
Lódź, 30 września. 1 mi zwyciężyła. Dwaj jej czołowi repre· nął wyścig sukces na polu propagando-I my Ostrowski, kier?wnic·a Rędzi. 

W czorajszv dzieu stał w Łodzi pod zentanci wykazal~ . niezwykle wysok~ wem i org'.1nizacyjnel1:1. Trepper, (~udzkie TSG) - a~bu~ 
znakiem wielkiego kolarskiego wyścigu klasę. Wasilewski 1 Bober, choć drugi Zdobyliśmy dla pięknego sport1:1 ko- I red . . <:Jostynsk1ego oraz komplet :w1ecz 
zorganizowanego przez redakcję „Ex- znacznie ustępował l?óźniejszemu zwy- layskieg<? nowe rzesze ~wol~nmków, ne p1oro 1 oł6:vek dyr. Bronowskiego. 
pressu Ilustrowanego". Impreza prze- cięzcy, zaprezento~ah w_yso.ką klasę. ko w1eloty~1ę~zne masy. 0·?0·1ętne1 dot~d Kopała (Kielce) - para obręczy 
szła naiśmielsze nasze oczekiwania. Na larstwa szosowego 1 odmeślt w pełni za ludności metylko wo1ewodztwa łódzkte- Arg1,1s., . . 
całej trasie Łódź - Kalisz _ t ódf v--r - służony triumf. Oni właśnie z Wasi- go, ale i samego naszego grodu. Na u- Jaruak Józef ($w1t, Lodź) - para 
wołała ona kolos·:.ailne zainteresowanie, iewskim na czele prowadzili przez więk : licach miasta niezli~zone tłumy wi.d~ów obręczy Ęremy. . . K' I 
a w samem mieście mimo że trasa P'Z'- szą część trasy. Bardzo cenne dla War na torze helenowsktm wszystkie m1e1sca Kolski Stefan - papierośnicę P· ie 
iazdu uległa nieoc~ekiwa~ie zmia~ie szawy miejsce zdobył Domański, zdoby po brzegi wypełnione. T .lr, gdzie mie- mana oraz rc;w,er E~-Ha. • 
eczekiwały zawodników tłumy publicz~ v1ając trzecią lokatę, wyprzedzając na ściła się meta, pięknie udekorowany, ~- N1ebcenc10nowani: 
ności żywo dopingujące zdążających finiszu pierwszegu z łodzian Jaskólskie- przyjemnił wszystkim zawodnikom kil- ~ednarek Stan. ,(Strz~lec, Zd. Wo~a) 
do ' t d 'k, ~o. Trzeci z asów warszawskich Ko- ku<fodzinny ich trud. - zeton złoty, pap1erośruca p. Koza.kie· me V zawo m ow. • „ . . k ł . ·"' . I · · · 1 · f' T bł W . . ł . k' · nopczyń:o.k1 biegu !!ie u ończy, ma1ąc Miastem, ktoremu na ezy się spec1a - wicza, opony irmv ene urn. 

t ysc~g zft'tą się w~~{~nym dbn tel po drodze wypadek, zakończony pał.a- na uwaga, jest Zduńska Wola. Na szosę Kotlicki Boi. ($wit - Łódź) - ~e­
n.a erenie e enowa.' " zi~ 0 

. ywa Y 1 maniem ramv. \ wyległa tam dosłownie cała ludność t~n. srebrny, Bon do K.~m~umu dyr. Pięt 
sBiędws.tępne1 cebremon,1e z nim, zwtąlane. j Zwyciężył po bardzo emocjonującej miasteczka która brała niezwykle ży· ki 1 album red. Gostynskief:!o, rower P• 

a ~m~,t P om owlme. r?~ero:,d 0~0~ walce Wasilewski (Fort Bema), który , wy udział :.V. wyści~u, dopingując zawod Kopia, cuhy firmy Plutos, i widły Rę­
wanie 1p~/· zac~ę?· si~ l~d 0 f-0 z. ~ -d już w Kaliszu był pierwszym r.a pół- ; ników i nawołując foh do większego wy dzi. 
rano. . em os a me ma a?-10 p;ze i metku i przez cały czas dyktował tem- , siłku. . Kuniczak Alfred (Zd. Wofal - żeton 
~ruszemem w ~rof ęi osta~r:ie spOJ~t':· l po często dochodzące cło 40 km. na go- i Była to dla Zduńskiej Woli szczegół br0<nzowy, nesseser konsula Weisfelda. 
nie na maszynę 1 0 0 0 set ·i zawo ::11

· ; dzinę. Wasilewski przebył trasę 238 · nie przyjemna misja, że jej zawodnik Roth Juljan (Biel!) - przybory do 
k~w ruszyłod zikrtt, ła;d~ ?.rzez tt}~ce 1 km. w doskonałym czasie 8:02,35 i tylko Bednarek był jednym z )!łównych akto- palenia dyr .. Wolczyńskief:!o, 5 korcy 
m.iastk prk~ . 0 da.. r ck ha u tcy I nieznacznie wyprzedził swel!o rodaka 1 rów wyścigów w kategorii nir„licencjono węgla Łódzk1~go Tow. Wę1tlowego. 
Piotr ows ied1, l! zi.de ~a. zna „ anodowe · Bobra <Orkan) na mecie. Trzeci Do* I wanych wygrywając w rezultacie ten Radwański Józef (Strzelec) Gostyń) 
g? startera yr: a„mimstra;1i _ wy a~~ ! mański (Fort Bema), dalszy Jaskólski' wyścit!.' -. Siodełko i Bidony firmy Es-Ha,, wia-
nict~a „~epubhka p. ŁRos1ewa wyfe. , fWima), potem Maślankiewicz (Orkan), : W parze z olbrzymiem zaintereso- trowka .~a~szowa re?. Gilczewsk1ego., 
cha1:1 w kterunk~ placu . eymont~. . 11

, Szyc (Bieit), Trepper (Ruda), Kopała waniem wyścigiem w Zduńskiej Woli Karpmsk1 Edw. (Bieg) - portfel sko 
dopiero zaczął S·ię, prawdziwy, na1wi.ę~- [Kielce), Ganiak ($wit) i t. p. t szła też org·anizacja biegu na tym od- rzany fir.my Bo~kenhaf:!en, łańcuch fir· 
szy, tegoroczi;y 1ednoetapowy, wyscig I Niemniej zażarta walka toczyła się cinku. Bvła ona wspaniała, dzięki po· my Rędz1a. 
na przestrzeni 238 .klm. . . w kategorii zawodników nielicencjono- . parciu policji państwowej. Knopf Ryszard !Postęp, Zd. Wola) 
, Na. czele ~śc1,gu rus~ylt zawodmcy wanych. A stanęło ich na starcie 60-ciu I Nie gorzej, jeśli nie lepiej, wypadło 

1 

statuetka kcł";rza f1rmv Placek. 
lt~enc1~nowan!, kt?rych było 27, za ?1" , Przyznać trzeba, że z ciężkiem sercem 1 poparcie policji na terenie łódzkim, Szyprowsk1 Tomasz (Strzelec, Y,łow-
~ w piętnaście n11nut v:vru.szyło 60 me- dopuszcziiiHśmy ich do tak trudnego bie 

1 
gdzie pomyślała ona o najdrobniejszych no) - para obręczv Frema. . 

1t~enc1onowanych, z ktory~h. , ~ po raz , bu. Dotąd p.rzecież zawsze dy-
1 
l'Zcze,11'ółach, aby tylko przyczynić się K~hl Stefan (WIMA) - para e.brę~ 

p:erwszv stawał do ta:k uciązhwego wy- sta.ns wvścigu dla nielicencjonowanych do dobra sportu polskiego. czy firmy A~~us. , 
s1łku. , . , . . . I nie przekraczał z zasady 150 kim., teraz i Po ukończeniu wyści)!u odbyła się Chyl~wski Stanisław [niest. Łódź)--

, Ocz~1śc1e na1w~ększe zaciekawi~- i nagle podrósł do 238 km. Ale próba ta ' uroczystość wręczenia naJ!ród zwycięz- plecak ftrm,v Ju!alen. • . 
me sk.up1ał:i- ·na sob~e stawk_a za:vodm- 1 wypadła wyjątkowo pomyślnie, wyka- I com. Lista nagrodzonych przedstawia Zaw~n1k Mt -:_hałsk1 ~ B_ar~now1cz--
kó~. It.cenc1onow, między kto~ymt r?ze- , zując doskon ::i.ły materiał kolarski, jaki l się nastepująco: zega.rek firmy Zrodło za na1w1ększy wy 
grac się miała walka wszystkich łodz- : posiadamy. Bo też nietylko większość Wasilewski - Puhar przechodni, czyn. 
kich kofarzy z siódemkq re?rezcntan-,: z nich ukończyła wyścig, ale jeszcze zwy I złoty żeton, zegarek na rękę Zarządu Lat~jka J~zef rstrzelec ~ostyń) -
Łów. sta;łecznyc~, n~ czde ktoryc? kro: 

1 cięzca tej kategorii osiągnął czas nie o . m. Łodzi, statuetkę firmy Gatke, cukry o:gank1, dar. firmy Opatowski dla ostat­
czyh mistrz ~o~ewo~ztwa Bober t dwa1 1 wiele gorszy od o·~ólne~o zwycięzcy. I firmy Plutos i bukiet kwiatów - dar me'1o kla~yfµc«?wanesto. 
repr~zenlanc1 . wyśc1.itu. Warszawa , -; l W grupie nielicencjonowanych rej Helenowa. . Przemow1ł 1 rozdał na,f:!rody red. Ste-
Ber~m: Was~e~sk1. 1 Konop~z.yn~kt i wodził początkowo Kotlicki z łódzkiego Bober - żeton srebrny, aparat fo. fan Kałuszvner. 
($wiJt). k~~ry z1aw1ł s_ię w ?s t;atm:1 me- 1 świtu oraz zduńskowolski Bednarek i tograficzny dyr. Szczepaniaka, statuet- •••••••••••••lill·&JllliMiHlllBmB 
~al chwili na . starcie .. Łodz. mes~ety , Radwański z Gostynia wk~lkopolskiei;!o. kę firmy Tvber. _ 
me mo~ła stolicy przec1wstaw1ć kwiatu ~ Najleoszą jednak formę okazał Bedna Domański - żeton bronzowy, zega- Nap=erała ·mistrzem 
sw:ego kola:stwa szosowego. W przed- I rek ze Zduńskiej Woli, który wpadł I rek akwizvcji oi!łoszeń Fuchsa. dł d ł p I k" 
~z1~ń .wvścigu za k~rvi!?dne l;kcewa- i p~erwszy na metę. w do.skonałvm cza- Jaskólski - zeita.r biurko:wr dyr. u~o .Y5 ansowy~ o s ~ 
zei;i1~ 1!-11prezy zo~t~h W1~cek 1 • Ko~o- 1 s1e 8:25,15. Za mm mestowarzyszony I Grossera, rama Rędz1, swetr firmy As W medz1elę po połudmu odlbył się na 
dz:.1.eiskt zdyskwahit~owam, tak, ze etę· . Kula wiński, przed Kunczakiem, Rad- oraz po·rtret i 6 foŁoJ!rafji - z·akład I dyna~ach długodystansowy wyścig ko­
żar o~rony b~rw miasta s?adł . na za· 1 wańskim z Gostynia, łodzianinem Kar· Laksa. larsk1 na 50 klm z 10 finiszami o tni„ 
wodmków Wimy Jaskólskte!!o i Banasz ; pińskim, Knopfem z Postępu w Zduń· Leśkiewicz - komplet skórzany p. strzostwo Polski. Tytul i pierwsze miej­
ka oraz. I;KS-u z. Od?-rtu.s~~ n:a czele.~ s.kiej Woli, Szyorowskim z GJo.wna, Ka· H. Akawie!!o, puhar p. Ulrichsa. sce zdobył Napierała - 22 pkL czas 
Z ł6dzk,ie1. st~wk1 na1lep1e1 1eszc~e wy- , Iem z łódz.kiei WIMY i niesfowarzyszo- Maślankiewicz - teczka red. Wie· 1 :15 :~1. 2) Stahl, Legja 16 pkt. Da lsi za„ 
padł Jas~ol~k1, k~óry ~rzez długi okres nym Chylewskim z Pabiainic. nera. wodmcy o jedno okrążenie w tyle: Mi-
czasu dzielnie opierał się zakusom war- Jeszcze większy niż sportowy, osiąg Szyc <Biel!) - teczka na biurko fir· chalak 13 pkt. PQpończyk 8 pkt .. Kich-
szawiaków na najlepsze n:a~rody. szek 7 pkt.. J. Kapiak 6 pkt. Ogółem star-

Wkońcu jednak Warszawa, roz.p-o towało 18 kolarzy, 
rządzająca przecież najlepszymi kolarza Polonja już · spadła z ligi 

O wejście do Ug~ Bokserzy łódzcy w Kaliszu 
utyskall wynik remisowy 7:7 

Kalisz, 29 września. 
W Kaliszu odbyły sie dziś oierwsze 

w bieżącym sezonie zawodv bokser­
skie pomiędzy „reprezentacja" ł'.odzi a 
Kaliskim Klubem Sportowvm. Zawody 
wywołały wielkie zainteresowanie mi­
mo, że nie startował Chmielewski. 

W wadze muszej Zygmuntowicz (K) 
mimo wielkiej ambicji przegrał z Bart­
niakiem (Ł). W wadze piórkowej Szraj 
ter (K) pokonał Celmera (Ł). Wojcie­
chowski (Ł) wygrał z Zimniakiem (K), 
w lekkiej Woźniakiewicz (Ł) wygrał 
już w pierwszej rundzie przez technicz 
ny k. o. z Kamińskim (K). w oółśredniej 
Anioła (K) pokonał Durkowskiego (Ł), 
w średniej Kosiński (Ł) zastepujący 
Chmielewskiego zremisował z Dębow­
skim (K) a w półciężkiej po niesłvchanie 
emocjonującej walce Pietrzci.~ 110konał 
Kraszewskiego. 

Ogólny wynik 7:7. 
W ringu sędziował b. 'dobrze' p. Sie­

rota. 

W dniu wczorajszym !ostały roze- Mecz zakończył się niespodziewa-
grane w kraju następując~ cztery me- nym wynikiem remisowym. B:Yła to ty-
cze ligowe: powa walka o punkty. Bohaterem me-

Garbarnia - Polon]a 6:0 (1:0). czu był fontowicz, dzięki któremu 
Przez cały czas meczu zarnaczyta Warta uniknęła porażki. Fontowicz o­

się całkowita przewa~a Garbarni. ktlra bronił znakomicie szereg niezwykle 
w drugiej połowie ;Jic opuszczała nie- grotnych strzałów. Obie bramki padły 
mal pola przeciwnik:~. W pierw~zct p:1- w pierwszej połowie. przy:;zem dla 
łowie pomimo przewagi gospodarze zdo Ruchu zdobył bramkę Gemza, zaś dla 
bywają tylko jedną bramkę, zaś po Warty Szerfke. Sędziował p. Sznajder. 
przerwie dalszych pięć. Strzelcami bra- Legja - ŁKS. 1 :O (1 :O). 
mek byli: Pazurek (4 bramkil. Riczner Rozegrany w dniu wczorajszym 
(1) i jedna samobójcza. Sędziował p. mecz ligowy ŁKS. - Legja, zakończył 
Strzelecki. się nieznacznem zwycięstwem Legji w 

Cracovia - Śląsk 1:1 (l:O). stosunku 1:0. ŁKS. w składzie zmienio-
Gra obustronnie ostra i niezwykle nym, zawiódł w linji ataku, który nie 

zażarta. S!ąsk spisał się nadspodziewa- umiał wykorzystać całego szeregu do­
nie dobrze i w drugiej połowie miał wię skonatych sytuacyj podbramkowych. 

Dąb - Podgórze 2:1 (O:t). 
W pierwszym meczu fina fowvm 1) 

wejście do Ligi rozegranym v.' Katowi­
cach miedzy Dębem a Podgórzcr.n z 
Krakowa. zwycięstwo w stosunkn 2:1 
(O:l) odni6sł Dąb. 

W pierwszej połowie brnmkę dla 
Podgórza zdobyl Borowski. za~ po 
przerwie dwie bramki zdchvt D:lb 
przez Moczkę i Kosmę. · 

Czarni - śmigły 0:0. 
Mecz rozegrany w Wilrie, dzieki 

wynJkowi bezbramkowemu, zakwa lifi­
kował drużynę lwowską do spotka1i 
finałowych. Sędziował p. Laskowski. 

cei z gry. Charakterystyczne, że obie Legja w pierwszej polewie góro- Niemcy Polska 21 6 
bramki drużyny, zdobyły z rzutów kar- wała technicznie i zdobyła w 22 min. - : 
nych. Bramkę dla Cracovii zdobył w zwy>cięską bramkę przez Nawrota (gló W piłce ręczne ] 
pierwszej połowie Góra, a po przerwie wką) z podania Rajdka. Przed 5000 widzów odbył się w sto-
wyrównat dla Sląska God. Oba mecze, Po przerwie ŁKS. często atakuje, licy międzypaństwowy mecz w pilcc 
które odbyły siQ w Krakowie jakoj jednak nie wykorzystuje nawet rzutu ręcznej pomiędzy repr. Niemiec a Polską 
wspólna impreza, zgromadziły 5 tysię- karnego (Sowiak). , . . Niemcy zwyciężyli zdecydowanie w 
cy, widzów. Sędzia p. Staliński nie miat dol\re- stosunku 21:6, mając · przez cały czas 

.Warta - Ruch 1 :l {t;l). go dnia. ·przygniatającą przewa.gę. 
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1rttoś opowiada w towarzystwie• 
- Nie znacie państwo hrabiego Dyzia?„. - j 

Jest to zapalony myśliwy„. Opowiadajlł o nim, , 
że swe zdobycze myśliwskie dzieli w ten spolób, 
iż żona nosi futra, a on - rogi. 

Kac i Kotek. 
** * 

- Panie Kac, co słychać u Mayera?„, Dawno I 
luż go nie widziałem„. 

- Niedobrze„, 
- Dlaczego?„. Co się stało?.„ 
- Biedaczek miał pecha.„ Najpierw wcale 

1 nieźle s t a I, później kryzys go p o ł o ż y ł, a te· · 
raz - s i e d z i,„ 

•• • 
Aforyzm pewnego mojego znajomegoa 
- Jeżeli się bardzo długo żyje po świńsku, , 

to wkońcu można się jakoś urzlłdzić po ludzku,„ ! 

•• * 

30.lX L:IrlfRL:f~ 198Cl 

Przygotowania wojenne w Egipcie 

M 273 

TRENING PILKARZY AMERYKA~­
SKICH. 

Do pewnego amerykańskiego mlljonera zglo· Konflikt włosko-abisyński spowodował przygotowania wojenne w Egipcie. Za- Piłkarze amerykańscy przechodzą przed 
slł się reporter z prośbą o wywiad. rządzono natychmiast wielkie manewry pod Kairem. Na zdjęciu widzimy żoł- , każdym meczem bardzo usilny trenin~, 
-~~~~ml~~d~w~~~bl••••••~ru~·~~~z~y~eig~~~s•k•k•h•w••c•u•s•i•e•n•a•u•hl•'•s•łt•z•e•~•n•~•'••••••••••ll~~u~~QiMwclab~~~~ doszedł pan do tak znacznego majątku? - zapy· celem wyrobienia w sobie sprawności. 

tuie dziennikarz, Manewry francuskie nad Marną ~koniecznej w czasie zawodów. Na zdję-
- Majątek mój zawdzięczam żonie.„ - odparł ciu widzimy fragment takich ćwiczeń. 

milioner. -----=----,-=c~--------:-=--:::::-:---:---::::.----------- h&Pi''*C&w i 5 - Czyżby była tak rozumną kobietą?„. 
- O, nie„, Widzi pan, jestem z natury czlo- i 

"wiekiem ciekawym i chciałem się przekonać czy i 
można tyle zarobić, ile ona wydaje.O\ 

M 
A.dd jest zdecydowanie złym chłopcem, - i 

.W szkole ma samych wrogów. Koledzy mu spe· 1
1 

cf a lnie dokuczają. 
Pewnego razu Add wrócił do domu •łrasznle · 

podrapany i posiniaczony, ; 
- Co się stało? - pyta przerażona matka --

Znowu awantura z kolegami?„, • ' 
- To nie była żadna awantura - odpowiada 

malec, - To fest nienawiść klasowa( .. ' 

•• I Pan Gerwazy ma psa. Przyjaciel zwraca się 
do pana Gerwazego: I 

- Jak się wabi ten twój wilczur?,.. j 
- On się wcale nie wabi.„ 
- Jakto?.„ A jak na niego wołaszp„, i 

· - Wcale nie wołam, bo on ł tak nie przyj· ' 
cizie.„ .... · - I 

•• I * . 
Jeszcze Jeden aforyzm mego znafomegor l _ 
- Kobieta, która ci wyjawia swój prawdziwy Po wielkich manewrach pod Mailly, rozpoczął się obecnie drugi etap mane­

wlek, daje ci do zrozumienia, że jesteś Jej obo· wrów francuskich nad Marną. Na zdjęciu widzimy artylerję w czasie obstrza-
fętny_ lu przeciwnika. 

DELEGAT ABISYNJI W GENEWIE. 

I ~:· 

i D~l:g.; abisy6ski do Li~i Narooów Te-

j
' kle Havariate w rozmowie z delegatem 

egipskim. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Młody lekarz obserwował ją uważ- I Mąż odwrócił ~łowę i nie odezwał 
nie. Zrobiło mu się żal młodei kobiety. się„. 

P To była doprawdy wyjątkowa sytuacja. - -on aro noc: Oczywiście zgrzeszyła i powinna zato 
1 

Godzina druga po północy. 
odpoktuować. Ale śmierć była zbyt wiel W miejskiem pogotowiu ratunko-

J północy w miejskim pogotowiu ra• miechnęła się smutnier ką karą. wym znów zadzwonił telefon. 
tunkowem zadzwonił telefon. -Pomoc lekarska iest zbytecżna - _ Panie doktorze, musi mi pan - .To mówi l?'kator ?omu przy ulicy 

- Dobra 28, mieszkania 18. Samo· powiedziała spokoinie - To jest symu- przyjść z pomocą _ odezwała się znów. Dobre! 28. W m1eszkamu nr. 18 wvda-
bójstwo. Pro~zę natychmiast przyjechać. ~acja. W sąsiednim pokoju jest mój mąż. Pan 1 rzył się straszny wypadek -- odezwał 
- odezwał się jakiś zdenerwowany, mę· - A więc nie napiła się pani truciz· mu powie, że stan jest poważny. Musi 1 się głos mężczyzn~. . . 
ski głos. ny? pa:n skłamać, bo inaczei on mi tego nie I . -; Dobr~ 2~, m1eszkama .1~? - zd,zi· 

- Karntka iest wolna. Zaraz przvie· - Nie. To była herbata„. Nalałam wybaczy. Panie doktorze, zlituj się pan w~ł się s~n:itariusz - Przec1ez pogo,o· 
dzie - odpowiedział dyżurny urzędn~k do butelki. nade mną„. wie tarm 1uz było. 
pogoitowia, notuiąc adres na wąskim pa Młody lekarz spojrzał na nią z obu· _ Pani wybaczy, ale nie mogę kła· - ~ drugi wypade~. 
sku papieru. rzeniem. mać _ zaoponował słaibo. . - Dobrze. Pogotowi~ zaraz przyj-

W kilka minut później młody łekan, - Pam wvba:czy, ale ten krok' po· dz1e 
Teofil Gloss już mknął autem na ulicę ciągnie za sobą konsekwencje prawne. - Panie dokto~ze, prz_vjechał ~a~ tu Gdy dr. Gloss dowiedział się o mel· 
Dobrą. Towarzyszył mu sanitariusz. Pogotowie jest instytucją, która niesie 

1 
P.0 to, b~ ~rato~ac cz~ow.ieka 0~ .smier··, dunku, ogarnął go niepokój. 

Mieszkanie 18 znajdowało się na dru pomoc chorym. Za fałszywe alarmy gro ~1 : P~zeciez to 1est .panskie .zadai::ie. Je-1 Co to mogło znaczyć? Czyżbv sy-
giem piętrze. zi kara. s,h więc pan skłami~, urat.uie mme pa~. mulantka do tego stopnia przejęła !?ię 

Drzwi weiśdowe były niedomknięte. . - Ja wiem. Ale nie mogłam inaczej Inne!!o l~karstwa me mozna przepisac. swa.ją roilą, że udaje iż jej stan się po· 
,Jakiś młody mężczyzna wybiegł im na postąpić. Groziła mi śmierć. ~· ostat· Dr. Gloss musiał jej w duchu przyz· gorszył? 
spotkanie. niej chwili, gdy już mi się . zdawało, że J nać słuszność. Dr. Gloss nie miał zamiaru wię:::cj 

- Prędzej, prędzej - bełkotał. je~tem zupełnie stracona, wpadła mi do · - Mąż pani z pewnością zrozumie, kłamać. Tym razem już powie prav:dę 
Moja żona napiła się trucizny!... gło,wy la myśl. ' że pani symulowała - powiedział - mężowi. 

Po chwili leka-rz i sanitariusz znaileźli - Pam wybaczy, ale nie mam czasu P. rzecież sanitariusz czeka w sąsiednim I Cóż go to wszystko może 0bcho+>:ić? 
się w słabo oświetlone,; sypialni. --,- Panie doktorze, musi mnie pan pokoju. Po kilku minutach karetka pcgnto-

Na łóżku spoczywała młoda, ładna wysłucha,:·. Jestem od dwuch la~ po ślu- - Mój maż nie zna się na tern. On 1 wia znów zajechała przed dom przy uH-
kobieta. bie. Kocham mego męża i bylam mu do będzie pewny że pan mi udzielił porno- , cy Dobrej 18. 

Podniosła powieki, przez sekundę za to:?j pory vvierna. Ale pan chyba wie, ka· cy. ' l Dr. Gloss udał się na górę. 
trzymała wzroik na lekarzu i wyszepta· żda kobieta miewa. ~hwile słał-ości. Dr. Gloss stał przez parę chwil przy Na schodach natknął się na policjan-
ła: Pri:ed p:i.ru tygodniami spotkał.am. zpa- 1 drzwiach nie mogąc s•ię zdecydować. tów. 

- Pan jest doktorem, p~awda? jomego z panieńskich czasów. Mąż w _ A 'więc dobrze _ powiedział w~e - Już za późno - oowiedzi;:ił n'" je 
Chciałabym, aby pan tu został sam„ tym okresie odbywał podróż w spra· szOie _ Zrobie to · • den z nich - Ta kobieta iuż nei żyje.„ 

Głoss spoirzał na ni·ą ze zdziwieniem. wach handlowych. Byłam więc zupełnie i. . . · Nie żyje? -- krzvkn;ił lekarz. -
- To jest sanitarusz. Prócz nas w po ~,a.ma.„ Stałr się.„ Zgrzeszyłam .. . Przy· . -; Dzięk~1e pa.nu - odpa~ła mu, o- Czy porrnłniła samobóistwo? 

koju niema ni'kogo. si~gam że pierwszy i ostatni raz w ży- cieraiJą.c łzy chusteczką - Nigdy panu - Nie. Maż ja zabił. Areszhwaliśmy 
Niewiasta milczała przez parę chwil. ciu. tego me zapomnę. go przed chwilą. 
- Niech sanitariusz poczeka w dru· Dziś mąż dowiedział się o tern. Zu- "!I ~urytarzu, wychodząc raz~m z Nazaiutrz .dr. Gloss dowiedzia"t się, 

~im pokoju - wyszeptała. pełnie przypadkowo. On jest człowie- samtariuszem, dr. Gloss natknął S1ę na I że małżonek podsłuchał pod drzwiami 
Lekarz polecił mu, by zastosował się 

1 
kiern bardzo gwałtownym. Chciał mnie męża. rozmowę, jaką prowadził z i ego żoną. 

do jej życzenia. I zastrzelić. Sięgnął już po broń. I gdy· - Stan jest poważny. Chorej nie gro 

1 
Gdy lekarz opuścił miezslrnnic>, vlradzo 

Gdy został sam na sam z młodą ko· 
1 
bym w tej chwili nie chwyciła butelki, z ;>:{ jednak niebezpieczeństwo - powie- ny i okłamany mąż popełnił zbrorlnie. 

bietą; podniosła się n.a posłaniu i uś- pewnością jużbym teraz nie żyła. dział mu. Dol. 
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